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ojna domowa w Austrii trwa 


Pomimo rozpaczliwego oporu Schutzbundu, wojska rządowe 
zbliżają się do ostatecznego zwycięstwa. — Domy robotnicze 
jako twierdze.—Kobiety walczą w oddziałach Schutzbundu 


1500 zabitych i kilkanaście tysiecy rannych 


Wiedeń, 15 lutego. 

Krwawe walki na terenie Wiednia 
nie zostały zakończone. W dniu wczo- 
rajszym doszło znów do starć, które 
trwają w dalszym ciągu. Na wszystkich 
przedmieściach Wiednia ustawione są 
armaty i karabiny maszynowe, które o0- 
strzeliwują domy robotnicze. 

Dopiero obecnie wyszło na jaw, że 
domy robotnicze na Ottakring, Semme- 
ring, Meidling, Fevoriten, Florisdori i 
St. Marks wybudowane zostały według 
przemyślanego zgóry planu strategicz- 
nego. 


Domy robotnicze--twierdze 


Domy te zabudowała socialistyczna 
gmina wiedeńska za ściągane z wielkim 
trudem podatki. W razie zamieszek re- 
wolucyjnych mogły być domy robotni- 
cze użyte jako twierdzę obronne- 

Podworce tych twierdz mieszkal- 
ńhych mają wielkość mniej więcej jedne- 
go kilometra kwadr., do wnetrza pro- 
wadzą tylko cztery bramy. Mieszkania 
są zaopatrzone w betonowe Piwnice, co 
miało za cel stworzenie bezpiecznych 
schronów na wypadek ostrzęliwania 
tych domów. i 

Większość okien prowadzi na wew- 
hątrz do podwórza, gdy na zew 
rątrz umieszczono głównie małe okienka 
azienek i innych ubikacyj. 


Już 


się ukazał 
i jest wszędzie 
do nabycia 


-my powiększony 
numer tygodnika 
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„Śławiski- 


człowiek, który 
ukradł miljard“ 


Nowela, humor, roz- 
maitości, anegdoty, 
rozrywki umysłowe. 
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tych urządzono „pralnie“, które w rze- 
czywistości były przeznaczone na gniaz- 
da karabinów maszynowych. Pralnie te 
zbudowano w-ten sposób, że okna leżą 
na wysokości od półtora do dwóch me- 
trów tak, że stanowią doskonałe punkty 
strzelania. Jeżeli bowiem „wrogowi“ u- 
dało się wtargnąć przez te cztery bra- 
my do wnętrza, to można ostrzeliwać 
go skutecznie ogniem karabinów ma- 
szynowych z tych pralni. 


400 jeńców . 


Oblężenie domów robotniczych od- 
bywa się w dalszym ciągu. 

Przy pomocy kilku miotaczy min 
zniszczono o północy karabiny maszy= 
nowe ustawione na dachu domu we 
Floridsdorfie. 

Akcja w tej dzielnicy wdrożona zo- 
stała z trzech stron jednocześnie. 

Po pewnymi czasie socjal - demo- 
kraci wywiesili w kilku domach białe 


rabinów maszynowych i artylerji zdo- 
byto dom robotniczy i dworzec kolei 
Północnej. Ć 

W dalszym ciągu akcji obsadzono 
gazownię w Leopoldau. 

Dom komisariatu policji i gmach sta- 
rostwa został wzięty szturmem. Zdoby* 
to również pozycje socialistów na Laa- 
berg w dzielnicy Semmering. 

Część oddziałów Schutzbundu cof- 
nęła się w kierunku granicy czeskiej, 
wobec czego władze obstawiły ią z tei 
strony znacznemi oddziałami wojska. 
Na kilku domach, w których bronili 
się socjaliści, wywieszone zostały bia- 
łe chorągwie. W pobliżu dworca pod- 
dała się grupa złożona z 400 członków 
Schutzbundu. 


Apel Kanclerza 
do żon socjalistów 


Kanclerz Dollfuss wygłosił wczoraj 


chorągwie. Przy pomocy ciężkich ka-!przemówienie przez radjo do żon socia- 


Uciekinierzy z Austrji w Polsce 


Obywatele pofscy są wpuszczani Dez przeszkód 


Warszawa, 15 lutego. 
W związku z wypadkami w Austrii, 
władze polskie liczą się z możliwością 
przybycia do kraju wielu uciekinierów, 


obywateli polskich i austriackich. O iłe 


chodzi o obywateli polskich, posiadają- 
cych wizy i paszporty, będą oni wpusz- 
czani bez żadnych przeszkód. Natomiast 


obywatele obcy, uciekający z Austrii, 
nie będą do Polski wpuszczani, 

Wczoraj przybyła już do Warszawy 
znaczna liczba studentów, polskich u" 
ciekinierów z Austrii. Studenci ci malą 
się starać o zaliczenie im studjów za- 
granicznych na wyższych uczelniach 
polskich. 


' Olbrzymia powódź w Argentynie 


Buenos Aires, 15 lutego. 
Ulewne: deszcze i nagła odwilż w 
Kordyljerach, wywołana przez nieęby- 
wałe upały, spówodowały wezbranie 


|rzeki Mendoza w prowincji tej samej 


nazwy, której poziom wód podniósł się 
o 25 metrów, zalewając szerokie. poła- 
cie prowincji Mendoza. Siła prądy wez- 
branej rzeki była tak wielką, ŻĆ „mö 
sła mosty łączące Argentynę z repabli- 
ką Chile, przecinając komunikację z 
tym krajem. ć 

W, uzdrowisku Cacheuta wezbrane 


Mosty łączące Chili z Argentyną—zerwane.—Kilkadziesiąt 
osób utonęło.—Wielkie straty materjalne 


wody zniszczyły niemal doszczętnie e- 
lektrownię oraz hotel. Znajdujący się 
w nim kuracjusze z trudem zdołali 
schronić się w okoliczne góry. Toty. ko 
lejowe na przestrzeni kilkunastu kilo- 
metrów” uległy doszczętnemu zniszcze- 
niu. Kilkanaście osób utonęło. 

Wyrządzone straty materialne są 
wprost nieobliczalne. Katastrofa, któ- 
ra" nastąpiła zupełnie niespodziewanie 
i z piorunującą szybkością, wywołała 
w całym kraju prawdziwą konsterna- 
cię. 


Śnieg przyczyną katastrofy 


Pod ciężarem śniegu obsunęła sięgóra 
zasypując kilkadziesiąt osób 


Mediolan, 15 lutego. |scowość. zasypyjąc 6 domów. 
Wskutek obfitych opadów śnieżnych,  Koiumury ratownicze wydobyty do- 
wydarzyła się w Fossombrone w okrę: żychczas spod gruzów 11 zabitych:'i 
gu Bolognola katastrofa obsunięcia się większą ilość ciężko rannych. Pod zwa- 
ziemi. lłami ziemi znajduje się jeszcze kilka 


Masa ziemi i śniegu, objętości conai- (ofiar. niedawno temu te same okolice u- 
|mniej pół nniiona metrów sześciennych cierpiały bardzo wskutek katastrofal- 
100 metrów na miej- nych lawim 


runeła z wysokoś 


listów, nawołując je, by wpłynęły na 
swych mężów w kierunku poddania się, 
obiecując w razie zgłoszenia się do 
władz, niewymierzanie kary za udział 
w rewolcie. 


Akt rozpaczy 


Wiedeń, 15 lutego. 

(PAT.) Sytuację wojskową wczoraj 
wieczorem możnaby streścić następują: 
co: Schutzbund wszędzie w rozsypce, 
znaczna jego część poddała się. Niewiel- 
kie siły usiłują się jeszcze bronić, opór 
ten jednak jest sporadyczny i stanowi 
raczej akt rozpaczy. 1 

W dzielnicy Semmering Schutzbund 
trzymał się przez dwa dni na górze La- 
aberg, gdzie zajął pozycje, jak stwier- 
dzono Obecnie, betonowe, Wypłoszen: 
z tych pozycyj wczoraj wieczorem o$- 
niem armatnim zebrali się członkowie 
Schutzbundu pod osłoną ciemności na 
cmentarzu centralnym, gdzie prawdopo- 
dobnie nastąpi dziś walna roprawa. — 
Już od wczesnego ranka słychać kara- 
biny maszynowe. W walkach wczoraj- 
szych o górę Laaberg padło około 17-tu 
członków Heimwehry. 

W pobliżu Floridsdorf walki toczyły 
się również do późnego wieczora. Arty: 
lerja zdemolowała budynek miejski pod 
nazwą Goethehof, — Don: ten w nocy 
spłonął. 

W dzielnicy Meidling zamknął się 
Schutzbund w domu miejskim pod na 
zwą Bebelhof, Rzucano na policję gra 
naty ręczne. 

W WALKACH BRAŁY UDZIAŁ TAK 
ŻE I KOBIETY, 


Komendant 6 dzielnic 
poddał się 


Wczoraj zjawił się u sekretarza sta: 
nu Karwinsky'ego dowódca Schutzbun- 
dowców 6-ciu dzielnic wiedeńskich E- 
Korbel i poddał się, oświadczając zara- 
zem, że występuje z partji socjał-demo- 
kratyczne. 

Rewizj policyjne wykazały, że Schutz- 
Piar. rozporządzał ogromnemi zapasami 
roni. 

W WARSZTATACH KOLEI ELEKTRY 
CZNEJ ZNALEZIONO KILKANAŚCIE 
KARABINÓW MASZYNOWYCH 
I MNÓSTWO AMUNICJI. 

Jeńców: wzięto wczoraj około 2.000 

. Wiedeń, 15 lutego. 

Wedle obliczeń 

DOTYCHCZAS ZGINĘŁO W CZASIE 
WALK 1500 OSÓB, 
kilkanaście tysięcy jest rannych, w tem 
straty rządowe wynoszą około 300 za- 

bitych. 


Sady wojenne pracują 
Wiedeń, 15 lutego. 
rozpoczęły- już- swe 
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„Krwawy wampir”... o gołebiem serc 


Najwięksi zbrodniarze świafa— Kuerien, Denke i Harrman— cieszyli 
się... nieposzlakowaną opinią i powszechną sympatią 


$odmójny żywot potworów w ludzkiem ciele 


(ż) Nietylko w Amieftyce i Anglii, ale 
iw Niemczech świat prżestępczy jest 
doskonale zorgańizówany. Zafńim iesz- 
cze wiedziano coś o amietykańskich 
gangsterach, przestępcy niemieccy po- 
siadali swe zrzeszenia, stojące na stra- 
ży ich interesów zawodowycłi. ,Zrze- 
szenia te hosżą hażwę „Ringyerelnów: 
i policja, pómiio żaciętej z nii Walki, 
nie potrafiła ich dótąd zlikwidować. 

fgańtzacie istnieją zupełnie legalnie 


i poradę. I oto w 1924 roku, w wigilię 
Bożego Narodzenia. w piwnicy, należą- 
cej do Denkego, rozlegały się przeraźli- 
we krzyki. Zaalarmowani sąsiedzi uj- 
rzeli organistę, walczącego z jakimś ro- 
botnikiem, który miał głęboką ranę na 
czole. Denke oświadczył, iż robotnik, 
któremiu dał u siebie przytułek, napadł 
gö i usiłował zamordować. Wręcz prze- 
€iwie zeźfiatiie złożył ranny. Pońieważ 

enke cieszył się nieposzłakowaną opi- 


i rejestrowane są pod płaszczykiefi kół jnią, nie dano wiary twierdzeniu robot- 


filantropijnych, sportowych i rózrywko- 

wych. Mają ońe całkiem fiiewinhe haź- 

wy. jak naprz. , 

„Stowarzyszenie AińAtorów gry W, ktę: 

gle“, ; Koło zwolenników strzeldńiia do 

celu, „Koło żeglarzy”, „Klub ludźi spo: 
kojnych* i t: p. 

Każde zrzeszenie posiada swój zarząd 
powółańy dò życia na prawnych pód: 
stawach | kasę. Dla odwrócenia uwagi 
od właściwych celów orgariizacji człoń* 
kowie jej przyjmują od czasu do eżasu 
udział w zawodach sportowych, wy: 
eleczkach i t: d: W rzeczywistości żaś 
głównem ich zajęciem są kradżieże ra- 
bunkowe, paserstwo i handel żywym 
towarem. 

W łonie organizacyi przestępczych 
Danuje żelażńia dyscyplina, 

Zdrada karana jest śmiercią. 

Gdy natomiast jeden. z członków do- 
staje Się w ręce policji, wówcżaś żtze- 


śżeńie ańgażuje na swój koszt 


najlepszego adwokata, 


_ a rodzina jego popierata jest tak długo; 
póki aresztowany przestępca file ódzys* 


ka wolności. 
" Mimo, iż Hitler po objęciu władzy 
oświadczył uroczyście, iż zlikwiduje 
„regularńą armię  pfzestępców" 
„Rińgvereińy" istnieją i pracują fiadal. 
Jak wiadomo, każdy kraj specjalizuje 
się w swego-rodzaju przestępstwach: w 
Anglii częste są napady tabuńkówe 2 
bronią w ręku, we Frańcji — zabójstwa 
6 podłożu erotycziem, 
Niemcy matofiiast specializiiją sie w 
bestialskich mordach 
Charaktetystyczne iest, że w więk- 
mior- 


derstw prowadzą 
podwóliie życie 
i uważańi są ża wżorowych obywateli, 
O Piotrze Kuertenie, wampirze e Diussel 
dórfu, świadkowie, znający gó przed 
wykryciem serji jego ohydnych prze- 
stępstw, zezżnali, iż sprawiał ña hich 
zawsze wrażenie 
człowieka o miękkiem sercu i szldchet- 
nym charakterze, 
Podczas pobytu swego w więzieniu 
wielokfotńy morderca, 
współtowarzyszom celi jak 


 Doskońałą opinją cieszył się też! 
Georg Harrma z Hańńovefu, sadysta, 
który zamordował 26 młodzieńców 

 Fistorja organisty z Miiństerbergu, 
Deńkego stańowi jednak najbardziej ja: 
skrawy przykład podwójnego życia 
przestępcy. j 4 

Denke ciesżył się Ogólną sympatją i 


pomagał 


mógł 


nika i odstawiono go do aresztu pod za= 
fźuterń usiłowafiego napadu ha orga 
nistę: 

Przeprówadzońa u Denkego rewizja 


dała jednak sensacyjne rezultaty: znale 
ziono kilka ńaczyń, zawierających solo: 
ne I wędzónć mięso. Eksperftyza wyka- 
zała, iż jest tó» 

ludzkie mięso. 

Okazało się, że Denke zgładził 30 
osób, Zwłoki ieh rąbał w nocy i wędził 
lub piekt. Spis zamordowanych zitale- 
złóńo w fńótatniki potwortiego Moraer 
cy, który Obok iazwiska zapisywał dā: 
tę zabójstwa oraz... wagę swej ofiary. 

Pewna mieszkanka  Miinsterbergu, 
która Deńke poczęstówał 6figiś „wędźo: 
ną piersią”, na wieść o straszliwem od- 
kryciu, doznała straszliwych torsyj i 
zrtłarła pó upływie trzech dni; 


BEZCENNE SKARBY WSROD RUPIECI 


Słynna katedra 
londyńska w niebezpie- 
czeństwie 

(sb) Londyn ma obecnie niezwykły 
kłopot. W śródmieściu Londynu stoi pię- 
kny kościół, wybudowany w XVII wie- 
ku — Katedra św. Pawła, W katedrze 
tej znajduje się również —, 
największy dzwon angielski, wagi 17 

tonn, 


Przed kilku laty w czasie inspekcji 
budowlanej stwierdzono zarysowanie się 
muru, Przybyła komisja ustaliła, że 

kościół pogrąża się w ziemię, 

Poczyniono odpowiednie zarządzenia 
i uszkodzenie naprawiono. Obecnie jed 
nak wyszło na jaw, że katedra w dal- 
szym ciągu opada. Architekt Sir Alek- 
sander Gipp stwierdził, że katedra stoi 
na Rai A gruńcie i 

lada chwila grozić może runięciem, 

Grupa architektów soraa posta 
fowiła zwrócić się do parlamentu z pro- 
śbą o wyznaczenie speźłwnego funduszu, 
któryby przeznaczono na konserwację 
katedry, 


Ez 


Arcydzieło sztuki malarskiej pod bezwartościowym 


obrazem.—Sensacyjne o 


Krycie handlarza starzyżny. 


| Rosztowna tapeta skąpej angielki 


(sb) W Edinburgu odbywała się nie- 
daWnó licytacja. Pod młotek poszły haj- 
rózmaitsze przedmioty, między innemi 
obraz w złoeohej ramie. Przy licytacji 
tej obecny był urzędnik bankowy, który 
zaołiarówał ża obraz dwa szylingi, Po- 
nieważ nikt nie kwapił się z nabyciem 
óbrazu nieznanego malarza, przedmiot 
ten nabył ów urzędnilc. 

Po powrocie do domu usunął On sta- 


1000 ofiar ludzkich -- 1 


„ Tragiczny bila 


ns najbardziej krwawej bitwy morskiej 
podczas wojny światowej 


ty obraż i w żłócóną ramę Oprawił swą 
fotograłję ródźinną. Ponieważ stare pó- 
tno było w domu żawadą, postanowił 
sprzedać je antykwarjisżówi. Urżędnik 
był bardżo zadowolony, gdy dostał ża 
obraz eżłery Szylińgi i na „czysto za* 
robił dwa szyingi: Jak wielka była jed: 
nak jego rozpacz, gdy okazało się, że 
pod pierwszą warstwą farby mieścił się 
inny obraz. wore jego był słynny ma- 


3 zatopionych statków 


(sb) Na temat wojny swiśicwe, tapi- (w wodzie; Była godzina 7 minuł 20 po 


saio juž Wieis książek beletrystycznych 
i poważnych dzieł, popartych dekumen- 
taii histo: yeżnem:. Wojna skońcżyłą sią 
pfżegfańą Nie n.*w + iiwalą się oni jet 
nak, że mimn iż przegrał: wcinę na lą- 
dzie, jednak 

węśca* ją na mórżu. 

Twierdzenie to, oczywiście, nie zu- 
pełnie odpowiada prawdzie, albowiem 
pónieśli oni dotkliwe klęski również na 
morzu, jednak jedna bitwa napawa niem 
ców dumą. Jest to 

bitwa pod Skagerrak. 

Obeenie ukazało się na półkach księ* 
garskich w Niemczech dzieło, poparte 
danemi  historyczhemi, o przebiegu tej 
najbardziej krwawej i zaciętej bitwy mor 
skiej w czasie wojny światowej. 

Rożegrała się ońa w dniu 31 maja 
1916 roku. Bitwa rozpoczęła się punktu- 
alnie o godz, 3 minut 39 po południu, 
Po trzech godzinach wszystkie statki, 
biorące udział w tej bitwie, były już w 
pey ośniu i od tej chwili bitwa przy- 

rała niezwykle dramatyczny przebieg. 

Pierwszy trafiony został wielki krą- 
żównik angielski „Deience”, 

Niemiecki granat wpadł do jego wng 
trza i. zapalił skład amunicji. Z strasze 


południii W kilkanaście minut potem 
trafiony zósłał statek niemiecki „Wies- 
baden*', Statki angielskie ustawiły się 
prawie że szeregiem i zarzucały krążow* 
niki niemieckie gradem pocisków. 
Wówczas fieńcy postanowili Mašo: 
wo.żaatakować krążowniki angielskie 
łodziami podwodnemi, 
Wypuszeżóno równolegle całą masę 
torped; Gdy nastała nóć, mordercze tem 
pó walki trochę zmalało: Mimo to w cza 
się nocy trafiony został krążownik nie: 
miecki „Pommern” ji żatonał, Również 
torpedowiec niemiecki „V 4" poszedł na 
dno wraz z załogą, Dopiero następriego 
dnia obliezyły obie strony swoje straty: 
Po stronie angielskiej zatopione zo- 
stały „Ardent', „Fortune”, Nester" 
„Nomad”, „Sparrówiawk”, „Tipperary! 
i „Turbulent“, 618 osób straciło życie, 
104 zostały ranne, a 173 dostało się do 
niewoli, . 
Po stronie niemieckiej zatopione zo- 
stały łodzie aV a" av 27"; aV 29"; 4V 
35“ 1 „V 48', Zabitych zostało 238 osób, 


larz Reynold, a obraz sprzedano za 5.000 
funtów sztelingów. Ef 
Pewien właściciel willi pod Londy- 
nem postanówił zburzyć swój domek i 
postawić na jeżo „miejęcu nowoczesną 
willę. Wszystkie „śraty” sprzedał on ża 
bezcen handlarzówi. Między innemi ô: 
trzymał ów kupiec również kilka sta 
rych obrażów, Poniewa styszał on czę: 
sto, iż wród takich obrazów odkrywańe 
są niekiedy dzieła znacznej artością 
żwrócił się do ańtykwarjusza. Rzeczóż 
znawca ustalił, że rzeczywiście jeden ż 
obrążów jest pędżla Franciszką Halsa. 


dlarz starżyżńy sprzedźł ÓW 6 


|braz za 9,000 dolarów. 


Mańchesterze mieszkała pais 
stara panna, kłóra spówodu skąpstwa 
nigdy tie odmawiała swego mieszkania. 
By tikryć źnisżcźóne ściany, kupowała 
ona obrazy i wieszała je jeden przy drii: 
gim. Po jej zgonie okażało się, że jeweń 
Ż obrażów malowany był przez itcźnia 
Rembrandta, Fabrtciusa | sprzedany ż0+ 
stał ża 22.000 dolarów, 

Niezwykłe również były koleje losi 
obfAżu Jerzego rpg Był to por- 
tret; który przez wiele lat wisiał w ewa 
ńym szynku. Dym i kurż przybrudżily 
gb, tak że nikkł mie zwracał nań uwagi. 
Pewnego razu do karczmy przybył jakiś 
ję sta, który nabył ten obraz za 5 do- 
arów, 

Dopiero po wielu latach okażało się 
kto jest malarzem tego arcydzieła. Ża 
obraz uzyskano również kilkanaście ty- 
sięcy dolarów. Nabywca obrazu był ied- 
nak ciekawy, skąd zhalazł cię on w pa- 
siadańiu żwykłego szyńkarza. Jak się ©- 
kazało, Romney stołowat się przez dłuż- 
Szy czas w tej restauracji a pońieważ 

miał pieniędzy, żóstawił szyfikarze 


nie 
wi malowany przez siebie Obraz. 


360 projektów przebudowy Sztokholmu 


| 
| 
| 


poważaniem w miasteczku. Często żwra|tiym httkiem stątek ten został wysadzo- 
_ cafo się do niego Z proba 6 ihterweńcję! ty w powietrze i wkrótce. pogrążył się 
SERULUI Í i 


idzie są jej rece...? 


Niezwykły sukces dwuch młodych architektów angielskich, 
którzy nigdy nie byli w Szwecji 

ogłot „ą pfżed paru miesiącami kofikurs |bycie nagródy, ile z zamiłowania dó sa- 

na gy, ) przebudowy  ceńtraliiej arterii mej pracy. Projekt przewiduje budowę 

miás W konkursie uczestniczyli za: |nowych ulic, rozszerzenie starych, a w 


i 

| . ; 
| Jak wyglądała Wenus milońska, gdy 
i 


J 


wyłoniła się z pi 


(z) Jak wiadomo — Wenus z Milojw swolm czasie znaczną premię za od: 


urodziła się z piaty morskiej, W sweim 
czasie posąg tej bogini rybacy wydobyli 


z głębin morskich i pó załadowaniu fia 


żaglowiec francuski  przewieźli do 


ańy morskiej... 


ttalezienie brakujących rąk bogini- 
Części tych jedńak nikt do tej pory nie 
znalażł, Jedtiocześiie żaś w pobliżu 
Aleksafńdrji natrafiono na starożytny 


ziemcy. Ze wszystkich stron świata 
wpłynęło 360 projektów, Palmę pietw- 
szeństwa przyznano dwum młodym an- 
glikom, Bertramiowi Hum i Raimtndowi 
Errit. Obaj architekci pracują samodzie|- 
nie zaledwie od 6-ciu lat. prowadząc w 


równo architeksi szwedzcy, jak i cudzo-=|pierwszej litiji 


wykończeńie wielkich 
bulwarów, wiodących do pałacu królew 
skiego. Budowa tych bulwarów była 
już dawno projektowana, pozostała jed- 
nak do tei pory w stadium początkowem 
Zgodrie z planem anglików, biilwary. te, 
przecinające całe miasto, wżorowane są 


Frańcji. 
Od tej póry, w ciągu wielu stuleci, 
miłośnicy sztuki usiłowali rozwiązać pý 
„A tanie, w jaki sposób twórca Wenus uło- 
Żył ręce bogini. Na najwięcej wiaty Za- 
| sługiwała wersja głosząca, iż bogini 
jedną ręką przytrzymywała opadaiące 
szaty, w drugiej zaś miała jabłko, 


i 


bróńżówy posążek Weńus, Na posążku 
tym bogini jest również przedstawiona 
bez rąk. Ponieważ ustalone zostało po” 
nad wszelką wątpliwość, że bronzowy 
posążek Wents pochodzi Z tego samego 
okresu, co jej posąg haturalnej wielkości 
historycy doszli do przekonania, iż 

Wentis z Milo zawsze przedstawiana 

była bez rak. 


Lofdynie przedsiębiorstwa btdowlańe. 
Ciekawe, iż żade z tych architek- 
tów nie był nigdy w Szwecii. Projekt 


ħa paryskich Polach Elizejskich. 

Projektodawcy dumni są z osiągnię= 
í | kt |tego powodzenia: Gdy zapytatio ich jed- 
swól wykonali wyłącznie na podstawie|nak, czy nie zamierzają wziąć się obec- 
nadesłanych im plańów, zdjęć i map|nie do opracowania przebudowy Lóndy- 
oraz dafiych statystycznych, odnośnie|nu na wzór nowoczesny, spólnicy roze- 
ruchu ulicznego w Sztokholmie i t. d. |śmiali się i oświadczyli, iż taka przebu- 

Konkurs szwedzki był trzynastym, |dowa stolicy brytyjskiej wymagałaby 
‘do którego przystąpili Hum i Errit. Pro-| wysadzenia w powietrze przynajmniej 
iekt Brzebudowy Sztókholmiu opraco-| połowy miasta. 


i 
(2) Stolica Szwecji — Sztokholm — |wywali oni fiietylko w nadziei na źdo* 


= Rząd francuski, którego sprawa ta! 
bardzó interesowała, wyznaczył nawet” 
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Jak Łódź żegnała karnawoł?... 


„Przebierańce, maski i maszkary na deptaku 
na Piotrkowskiej. — Lud łódzki bawił się 
wesoło i hucznie 


Łódź, 15 lutego. 

Zapusty obchodziła Łódź w sposób 
godny i pogodny. Chłodu było w sam 
raz, coś koło jednego stopnia — sucho 
było i przyjemnie na ulicach, a maski, 
larwy i przebierańce nie mogły ani 
zmarznąć w swych lekkich strojach, 
ani się zagrzać w grubych, powłóczy- 
stych szatach zwłaszcza wtedy. gdy 
chudy młodzieniec „odstawłał* tęgą 

matronę, 

Wieczorem Piotrkowska była „wy- 
przedana* do ostatniego miejsca. Ci, co 
przybyli zapóźno, musieli odejść od ka- 
sy i spłynąć na chodnik, lub wskoczyć 
do tramwaju. Szurgot dziesiątek tysię- 
cy par butów po chodniku, odgłosy 
śmiechów, wrzawa, bieganina — cza- 
sem piski, niekiedy tłumione chicho- 
tyl... — Czy rzeczywiście przestrzeń 
skróciła się do tego stopnia, że 

WENECJA PRZENIOSŁA SIĘ DO 

ŁODZI?... 

brane 

w stroje z oper włoskich. 

Cytrynowe korsarze, krótkie spo- 
denki, trykoty za kolana. Na głowie ka- 
pelusze z piórami — jak Trubadur, jak 
Faust w dobrych czasach. Widać cała 
familja wybrała się dorożką na gumach 
na Pietrynę, bo są i brzdące mniejsze 
również w strój operny, czyli operowy 
poprzebierane, jest i pani dobrodzijka— 
dostrojona do atmosfery zupełnie i tę- 
ga jak szanująca się primadonna. Cały 
ten kwartet jedzie dorożką i powiewa 
balonami. Spod masek śmieją się oczy. 
Gdzie jest Canale Grande?.. Czy Pio- 
trkowska przeniosła się na laguny?... 
Pl dorożka nie wygląda iak gon- 


- -Piechota przepychają się przez cho: 
dnik najrozmaitsze postaci płci obojga 
kopjowane z kina, z literatury i sztuk 


pięknych. 
JEST PAT I PATACHON. 
Trzymają się za ręce. Patachon kła- 

e się ustawicznie i przemawia do 

ata 

tekstami z „Expressu Wieczornego”. 

„ Jest kilku Chaplinów. Dużo cowbo- 
yów, paru toreadorów, cała plejada 
dziewczyn wiejskich, o meskim odczy- 
nie na przechodzące prawdziwe niewia 
sty, jest kilkuset majtków w spodniach 
i tyleż par majtków również dziś w 
spodniach. Bardzo dużo osób użyło pa- 
rasola i parasolki, jako rekwizytu nader 
praktycznego i wszechstronnego. Nie je 
steśmy przecież w królestwie japoń- 
skich ut, żeby parasol nosić i przy po- 
godzie, tylko w gmatwaninie polskich 
nd, tułowi i innych części ciała. A w tło 
ku parasol może się przydać jako broń 
pewna i szkodliwa na mniei. niż 21 dni. 

Pewien młody człowiek spaceruje 
z miną bonzy budyjskiego. 
Odział się w kołdrę, 


dużą pomarańczowego koloru kołdrę 
bez kapy... Bardzo wesoły i bardzo e- 
fektowny strój. Jakiś młody, wytworny 
gentleman ubrał się w najautentyczniej- 
Szy 
mundur oficera armii carskiej. 
Jakoś ludzie spoglądają na niego 
więcej z zaciekawieniem, niż z rozba- 
wieniem. 
HITLEROWCÓW BYŁO DWUCH. 
Do późnego wieczora ci ludzie, któ- 
rym przecież wcale nie iest tak różo- 


wo, ludzie z przedmieść przeważnie 
bawili się w jak najlepsze po obu stro. 
nach deptaku na Piotrkowskiej. 

Dziś jest już post. Zaczynają się chu 
de dni. — Chude, to znaczy takie same 


jak cały rok. Ale zato na następne ostat| ZACHĘTA: — I. Pieśń 


ki będzie jeszcze weselej i jeszcze roj- 
niej. Raz do roku nie tylko tak można, 
ale nawet trzeba... Tylko może troszecz 
kę spokojniej... +, 


Z OSTATNIEJ CHWILI! 


Z niecierpliwością oczekiwane ciągnienie 1-ej kla- 
sy 29 Loterji Państw. nastąpi jutro! — Nadzwy- 
czajne szanse dla grających!'—Losy kupuje każdy 
w słynnej kolekturze S. Jatka (Piotrkowska 22 i 66), 
Oto jadą dorożką cztery larwy. Prze ZNanej powszechnie jako najszczęśliwsza. 


Akcja o redukcję komornego 


W końcu: miesiąca odbedzie sie 
zjazd zrzeszeń lokatorskich 


Łódź, 15 lutego. 

(i) Jak się dowiadujemy, akcja o re- 
uukcję komornego we wszystkich do- 
mach, wchodzi obecnie w decydującą 
fazę. W końcu bieżącego miesiąca od- 
będzie się w Warszawie ogólnopolski 
zjazd zrzeszeń lokatorskich, na który 
wyjeżdża również liczna delegacja z 
Łodzi, a który zajmie się pozytywnemi 


pracami nad uzyskaniem ustawowej 
zniżki komornego. si 
Tym razem akcja nie ograczy się 


do uchwalenia rezolucji i przedłożenia 
ich organom rządowym. Projektowane 
jest, aby specjalna delegacja, wyłonio- 
na przez zjazd, w trakcie gdy toczyć 
się będą obrady, złożyła wizytę wszy” 


| 


stkim ministrom oraz prezydium sejmu |jej na okres późniejszy. 


i senatu. Delegacja posiadać będzie 
zebrane z wszystkich miejscowości da- 
ne cyfrowe, ilustrujące spadek zarob- 
ków. spadek cen artykułów pierwszej 
potrzeby, liczby eksmisii, statystykę 
opuszczania przez lokatorów  droż- 
szych mieszkań itd. 

Wszystkie powyższe dane zawarte 
będą w rzeczowo umotywowanym me- 
moriale, który prosić będzie, aby jesz- 
cze w czasie bieżącej sesji budżetowej 
sejmu sprawa ta znalazła 'się na po- 
rządku dziennym obrad. Według twier: 
dzeń organizacii lokatorskich, sprawa 
redukcji komornego jest obecnie w Pol- 
sce tak aktualna i paląca, że nie należy 
odkładać definitywnego rozwiązania 


j-e] 
š ze los do 


W szale pijackim podpalili dom 
w którym odbywała się uczta weselna.—Niepoczytalni awantur- 
niey spełnili straszną groźbę 


Piotrków, 15 lutego. 
W mieszkaniu Stanisława Cieślińskie 
we wsi Imielnia gm, Kluki odbywało 
uczne wesele. 

W pewnej chwili do drzwi poczęli się 
dobijać jacyś nieproszeni goście. Byli o- 
ni w stanie Ee BER więc nie 
przebierając w wyrażeniach — domagali 
się wpuszczenia. 

Oburzońy zachowaniem się intruzów 
— śospodarz, ani myślał wpuścić ich. — 
'Wtedy awanturni poczęli grozić, że 
wszystkich swakiendejiy va z zabudo- 
wamiami spalą i wybili ki . Go- 
spodarz jednak postanowił Tn nie 
wpuszczać i zabawa tnczvła się dalej. 


go 


się 


Wkrótce okazało się, iż słowa pija- 


go, mieszkańca wsi Lesisko, gm. Kluki, 


nych awanturników nie były czczą po-,oraz Józefa Stasiaka i Antoniego Stę- 


gróżką. Przez wybite szyby do izby we- 
selnej począł przedostawać się swąd spa 
lenizny. Biesiadnicy wybiegli na dwór. 
Nad zagrodą ślińskiego unosiła się 
łuna, To płonęły zabudowania gospodar- 


cze, e przez nieznanych intru- 
zów. o 
Dzięki natychmiastowej akcji ratow= 


niczej pastwą pożaru padł tylko jeden 
budynek, inne udało się uratować. 

Ò wypadku powiadomiono policie, 
która wszczęła dochodzenie. W wyniku 
przytrzymano trzech sprawców Zzbrod- 


niczego podpalenia: Józefa Samborskie- ISSOS 


pan zamieszkałych w Parznie, gminy 
Podpalaczy odstawiono do aresztu 

w Bełchatowie, do dyspozycji władz są- 

dowych. Staną wkrótce przed sądem. 


WM 


ZOZOCODOOOĄ 


wam m 


Sir, 8 


Dokąd pójść wieczorem? 


==;Q— 
TEATRY. 
TEATR MIEJSKI: — Ivar Kreun- 
1EATR.POPULARNY: — „J się zdobywa 
miljony*, 
KINA. 
CASINO: — Parada Rezerwistów. 
GRAND-KINO: — Wielka Księżna Arsksandra- 
MUZA: — Moje marzenie to ty, 
ROXY: — Tunel. 
CAPITOL: — Jej Królewska Mość. 
CORSO: — „Szpieg w masce. . - 
CZARY: — L Bandyta-detektyw, II. Zuzanna 
Lenox, 
PRZEDWIOŚNIE: — 12 krzeseł 
RAKIETA: — Wielka zrzesznica, 
SZTUKA: — Brat Diabła. 
serca, H. Pozwólcie 
nam żyć, 


Kontrola szyldów 


Łódź, 15 lutego. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z uregulowaniem sprawy szyldów i re- 
klam w Łodzi, w najbliższych dmiach 
będzie przeprowadzona kontrola szyl- 


| 


m Z O | de” 


Sj 4% m 


dowa wszystkich przedsiębiorstw. We 


dług obowiązujących przepisów nad 
| wejściem do każdego przedsiębiorstwa 


| musi być umieszczony szyld z imieniem 


i nazwiskiem właściciela oraz określe* 
niem danego przedsiębiorstwa. Tymcza* 
sem niektórzy właściciele wogóle usu- 
nęli szyldy, a na niektórych figurują zu- 
pełnie fałszywe dane. 

W razie niezastosowania się do prze 
pisów, właściciele przedsiębiorstw ka- 
rani będą doraźną grzywną. 


Krwawa rozprawa 


Łódź, 15 lutego. 
(iz) Na ul. Limanowskiego miala 
miejsce wczoraj wieczorem niezwykła 
awantura. Pomiędzy idącymi 


[razem mężczyznami wybuchła gwałtow 
|na sprzeczka, która wnet zamieniła się 


na bójkę. Nim ktokolwiek z przechod- 
niów zdążył interwenjować, bójka roz- 
| gorzała na dobre. Z obu bijących się po- 
| ciekła krew. 

W pewnym momencie jeden z uczest- 


ników awantury zachwiał się i osunął — 


na jezdnię. Wówczas drugi zbiegł, nim 


pizybył na miejsce policjant i zdążył go — 


zatrzymać, í 

Jak się okazało, rannym był rzeźnik, 
Mieczysław Pawłowski, zam. na ul. Li- 
manowskiego 119. 


Katastrofa w kopalni 


djamentów 


Londyn, 15 lutego. 

(ft) Donoszą z Johanesburga, że w ko- 
palni djamentów wydarzyła się tam po- 
ważna katastrofa, Wskutek przedwcze- 
snego wybuchu eksplodowała znaczna 
ilość amunicji, przeznaczona do rozsa- 
dzania skał. Dwuch europejczyków i 6 
tubylców poniosło śmierć na miejscu, a 

innych 


5 tu w zostalo ciężk = 
aie bylcó ato ciężko ran 
Samobójstwo króla 
piwa 
New York, 15 lutego. 
(t) W posiadłości wiejskiej Grand 
Farm New Yorkiem odebrał sobie 
życie A. Busch. Jest to naj czło- 


nek rodziny Buschów, znany król piwa. 
Busch liczył 68 lat i od kilku tygodni 
zmożony by ciężką chorobą: 
Wskutek rozstroju nerwowego strze- 
Bt do siebie kiika razy z rewolweru, po: 
nosząc śmierć. 


Nieudana ucieczka 
niebezpiecznego przestępcy 


Król. Huta, 15 lutego- 
Na punkcie granicznym w Bytomiu 
zatrzymany został 30-letni Szymon Ju- 
reczko, pochodzący z powiatu Brady. 
Poszukiwany jest on za kradzieże 
przez sąd okręgowy w Złoczowie, 
prokuratora sądu okręgowego w Rów- 
nem za fałszerstwo i przez sędziego śled 


czego w Łucku za ucieczkę z więzienia. 

Jureczko podczas przekraczania gra- 
nicy został aresztowany i przekazany do 
dyspozycji sędziego śledczego w Król. 
Hucie, 


Sh. 
| 


| Bla. 4 


aei, pościg 


„rh Śp a samochód 
Ujsć pogoni już nie zdoła, 


iiair 


Rozmaitości 


Do składu z radjoaparatami wchodzi pewna 
fejmość i prosi o pierwszorzędny aparat najlep- 
szej marki zagranicznej, 

— A cy to tylko dobry? — pyta jejmość, 
— Gwarantujemy za 20 lat proszę pani... 
„dpowiada sprzedawca, obliczając już Santai 

my zysk, 

— Dobrze.. W takim razie biorę ten ápa- 


I dama wyciąga już torebkę, chcąc zapła- 

cić (gotówką!), lecz nagle odzywa się: 

— Tak, tylko chciałabym pana jeszcze po- 
| prosić o maleńką poprawkę w tym aparacie.. 
.. — Z najmilszą chęcią proszę pani... O co 

właściwie chodzi?,,. 

— Chóti o to, żeby mi pan pezęrobił toń 
aparat na gaz, bo u mnie w domu niema elek- 
| tryczności.». 
+> 

Pan Mizerak mieszka na czwartem piętrze 
| pod dachem, gdzie zajmuje małą komórkę, za 

którą płaci 7 złotych miesięcznie komornego. 
k. Na pierwszy stycznia gospodarz podwyższył | 
| mu komorne do 10 złotych miesięcznie, l 
| — Dlaczego?! — irytuje się Mizerak. — Dia- 
czego pan mi podwyższa komorne?!,, Przecie 
ja mam tylko małą komórkę i to na czwartem 
| piętrzel,.. 
| —  Właśnieł,.. 
zużywa! 


Pan najwięcej schodów 


+> 
Lekcje skończone. Dzieci zmówiły już mo- 
dlitwę i idą do domu, Nauczyciel już ma zamiar 
wyjść z klasy, gdy nagle podbiega doń mały 
Miecio: 
i — Proszę pana, czego ja się dzisiaj nāu- 
czyłem?,.. 
| Nauczyciel przygląda mu się zdziwiony, 


p 


| — Nie rozumiem. Co ma znaczyć to py- 
tanie?7,,,, 
2 — Bo jak ja przychodzę do domu, to wszys- 
| cy zaraz się mnie pytają czego ja się dziś uczy- 
łem w szkole, 
4 ** 
| Pytlasiński spotyka na ulicy swego przyja- 
ciela z lat dziecinnych, człowieka mało wy: 
kształconego. 
— Felek!,,, 
lat cię nie widziałem... Co porabiasz?,.. 
| — Ano, żyje się, A ty gałancie wyślą- 
| darz — odpowiada Felek. 
— Niczego sobie., Chodź, razem coś prze- 
sriny,., 
Wchodzą do restauracji, Pytłastński prze- 
glada kartę, 
i — No, znalazłeś tam co dobrego? — pyta 
Feist, 
| Narazie widzę, że ortografja jest wspaniała... 
| | E No to wall, Nech będzie dwa say o 
= ofrntija, tylko dużo! 
f 


| TT uBŻUBE SAO. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące ap- 
(tk: Sz. Jankielewicza 
$teckla (Limanowskiego 37), B. Głuchowskie 
Sa 6) St. Hamburga i S-ka (Głó 
na 50), L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
(Pomorska MÈ 


Piotrowskiego 


RK 


— zawołał uradowany. — Kopę | 17.20—1 


(Stary Rynek oy T wołał awanturę, 


=" EE c 


1934 


Medor opari się o pana, 

Prężąc ciało swe do skoku, 
A detekt krzyczy głośno; 
— Stój złoczyńco, ani kroku!... 


SRP? 


15 ti 


— ML L2DQmMmo-—2-- 


Kubuś — — detektyw i jego pies 


“Codzienny sensacyjny film „éxpressu“ 


zenia siódma. 


Bardzo przeląkł się pan Pepi, 
Co do domu wracał z żoną, 
Lecz odzyskał równowagę, 
Kiedy sprawę wyjskałowo, 


ma ulicach Stolicy Framec 


Krwawe starcia, jakie rozegrały się 
ostatnio w Paryżu, spowodowane zo- 
stały niezręcznemi posunięciami rządu 
francuskiego. 

Istotną Przyczyną zabunzeń, jak to 
—|nietrudno sobie uzmysłowić, jest fakt 
ujawnienia afery Aleksandra Stawiskie- 
go, kijowianina, który na bruku pary- 
skim odegrał rolę genjalnego oszusta, 
defraudującego już nie tysiące czy mil- 
jony, ale miliardy. 

Gdyby jednak doszukiwać się wła- 
ściwych, tych najbardziej istotnych 
przyczyn obecnych przesileń gabineto- 
wych i walk ulicznych we Francji, na- 
leżałoby zajrzeć nie do archiwów w 
prefekturach policji, lecz... do kartotek, 
do zamkniętych na-siedem pieczęci ta- 
jemnych bhi Wymadów „obcych 
PAŃSTW "w: 

Gdy różne względy taa Mllcżeć 
prasie, gdy pisma codzienne nie mogą 
dla tych czy innych. przyczyn przed- 
stawić prawdy chociażby znanej tylko 


w mglistym, niejasnym zarysie — za- 
biera głos autor — powieściopisarz, 
Opierając się na bogatym materiale, 
zaczerpniętym z najbardziej ukrytych, 
najbardziej niedostępnych źródeł, pod! 
pseudonimem Jerzego Koryzmy, 
jeden z autorów polskich duży 
światła na tajemnicę, która wyniosła na |! 
wyżyny a potem starła w proch boha- 
tera olbrzymiej afery z Bajonny. 
„Stawiski — człowiek, który ukradł 


snop | 


z nagrodami 


Kubuś szczerze jest zmartwiony, 
to — trudna rada, 
nietylko ślad utracił, 
Lecz przepadła maskarada! 
(Ciąg dalszy futro). 


CENA iE 
Diaczego lała sie krew 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 15 LUTEGO 
lubi wszystko co niecodzienne i niezwykłe. 
Natura jego jest bardzo przenikliwa i pełna 
intuicyj. Zawsze uprzejmy i przyjazny — jest 
rzucił | przytem jednak dość zamknięty w sobie. Inte- 


resuje się literaturą, muzyką, sztuką, a nieraz 
dąży do zmian społecznych i reform, walcząc 
wytrwale i cierpliwie © zrealizowanie swych 
celów. 


Spokolity, zdecynowany, wierny, cierpliwy, 


miliard" — doskonały rys wielkiego a-|— potrati skupić swe myśli i jest usposobiony 


ferzysty, Ścisłe zestawienie faktów, 


O |filozołicznie. Cieszy go sprawianie przyłemno- 


których można już dzisiaj mówić, a któ- ści Innym. Otoczenie chętnie mu się poddaje 


rych nie znała dotychczas opinia pt 


nimer „C. 

(Ostatni numer tygodnika „Co  Ty- 
dzień Powieść”, oprócz  tajermnicy 
„Człowieka, który ukradł" miliard"; 
wiera interesującą nowelę, humor, a- 
negdoty, rozmaitości, rozrywki umysło” 
we i t. d. Do nabycia wszędzie. 32-stro" 
ny za 30 groszy. 


Bele? Fuu radio? 


CZWARTEK, 15 lutego 1934 r. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
7.00—7. 05: Sygnał czasu i pieśń 
zorze“, 
i Gimnastyka. 
5; Muzyka z płyt. 
: Dziennik poranny, 
: Muzyka z płyt. 
: Chwilka gospodarstwa: domowegu, 
; Odczyt, progr. na dzień bieżący, 
8,05—11,40: Przerwa, 
11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11,50—11.55: Wiadomości bieżące, 
Ea 05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
owa. * 
12. 05—12.30: Muzyka operetkowa z płyt, 
12.30—12,33: Wiadomości meteorologiczne, 
12.35—14.00: 15-ty poranek muzyczny szkolny 
z Filharmonji Warszawskiej, 
14.00—14.05: Dziennik południowy, 
14.05—15.25: Przerwa. 
15.25—15.30; Wiadomości spontow. 
15.30—15,40: Kronika Izby Przeto fin: 
dlowej w 
15401640: Zespół jazzowy Wiesława Wilko- 


16. 40-56, 55: 


„Kiedy ranne 


łyty). 
UE OCENA: teatrów i komumiicaty 


17 30—19.00: Słuchowisko p. t. 
Suwajcarji* — Józefa Mayena, 
AR: Odczytanie programu na dzień na- 


19. otio. 25: Rozmaitości, 
19.25—19.40: Odozyt aktualny. 
19.40—19,43: Komunikat śniegowy z Krakowa, 


„Słowacki w 


19,43—19,47: Wiadomości sportowe 

19.47 —19,55: Dziennik wieczorny. 

20.00—20.02: Myśli ae, 

20.02—21.09, Konc y. Wykonawcy: 
orkiestra P R Józefa Ozimińskie< 
A i Zofja grod Rodyczkoweka (so- 


21 0021. 15: Skrzynka. pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych pa p. Wacław Frenkiel. 

21.15—22.00: koncertu tę, 

Rik kk samo — a co innego“ 


22.30— 23.00: Muzyka taneczna z danc. „Adria*. 
23.00—23,05: Komunikat meteorologiczny dla ko_ 
mumnikacji lotniczej i komun, rolicyjay. 
23.05—23.30: D. c, muzyki tan, z kaw. „Adria“ 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


18.40. LATHI. Recital wokalny Wandy , 


Wóśrmińskiej: 
19.30. BUDAPESZT. Tr. z Opery. 
19.35. WIEDEŃ. Koncert pod dyr. Fr- 
Lehara. 
20.10. SZTUTGART. 
opera Donizettiego. 
20:30. RYGA. Koncert symfoniczny. 
20.40. SOTT7NS. „Une education man- 
quée — operetka Chabriera. 
20.45. RZYM. Komcert symfon. 
bouw w Amsterdamie. Koncert ka: 
ab z Beee tria Hindemith"Gold- 


„Don Pasquale“— 


|21.00. 7 00. PARYZ * Radio-Panis). Fori 


— opera Messagera. 


Pijak spowodował Śmierć policjanta 


Niebezpiecznego awanturnika osadzono w więzieniu 


Poznań, 15 lutego 


Na zabawie „Rodziny Policyjnej* w| mencie, 


Pobiedziskach niejaki Józef Nowak wy- 
Dwaj posterunkowi: 


z0| Stanisław Geske i Piotr Świgoń, usiło- 
4 ii odprowadzić pijaka do komisarja- 


W drodze Nowak, w pewnym mo- 
kopnął posterunkowego Świ- 
gonia tak silnie w brzuch. że ten, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł. 

Zabójcę pod silnym konwoiem od- 
stawiomo do wiezienia śledczego w Po- 
ZNADÓR. 


za” d 


,— bowiem swym spokojem bädzi zaufanie: 
bliczna—to ostatni, powiększony, 38-my | 
me R 


Co mu grozi? 

Podczas jednej ze swych podróży może być 
uarażonyna nłebezpieczeństwo fizyczne. Nie- 
chaj się również strzeże, aby mie spaść z o h 
sókiego miejsca. BU 

Czego się strzedz winien? 

Aby jego pomysły I prolekty nie były chao- 
tyczne i mętne, gdyż to może go narazić na 
niepowodzenia. 

Nie zwraca uwagi na swe otoczenie i nie 
chce się do niego dostosować — co może od- 
bić się niepomyślnie na jego karjerze życiowej. 
Trzeba dodać, że typ rozwinięty dąży do har- 
monji I jedności, a w lego duszy I mmyśle nle- 
ma konfliktów lub dysonansów. 

W sprawach religiinych okazuje dużo tole- 
rancyj i chocłaż jest religijny — dobrze rozu- 
mie, że religja niema wiele współnego ż atawiz= 
mem, przesądami | bitoterją. Fanatycy budzą w 
nim uczucie politowania. 

Dziecko dziś urodzone — chętnie czyta I 
rozumie książki przeznaczone dla dzieci o wie- 
le starszych. To też zwyczajne zabawki dzie- 
cinne mało je interesują, a rodzice powinni 
przedewszystkłem zwracać uwagę na warunki 
fizyczne rozwoju tego dziecka, troszcząc się o 
jego przebywanie ma świeżem powietrzu i ruch- 
liwość fizyczną. 

Jego instynkty miłosierne znałdułą swe uj- 
ście w oplekowanłu ste zwierzętami — I nie 
posiada się z radości gdy może troszczyć się 
e małego kotka lub płeska. Jego rówieśnicy 
natomłast mało je interesułą — gdyż takie 
dziecko jest od nich znacznie intelłzentniejsze 
I woll towarzystwo starszych. 


DNIA 15 LUTEGO URODZILI SIĘ: 
Płotr Antoni Stelnkefler — wybitny finansi- 
sta, twcrca kolei  Warszawsko-Wiedeńskiej; 
Polikarp Girsztowt — wybltny medyk, profe- 
sor Szkoły Głównej; Fryderyk hr. Skarbek — 
znany perblicysta | historyk; król Ludwik XV; 
słynny sultan saraceński Harem Al Raszid; Ga- 
fileo Galilei — znakomity astronom włoski, 
ofiara Inkwizycji; Nicotas Frevot — historyk 
francuski; Elinu Root — wybitny prawnik 1 po- 
lityk amerykański; str Ernest Shackleton — 
znany podróżni podbiegunowy oraz gwiazdy 
ekranu: William Janney | John Barrymore. 

JAN STARŻZA DZIERŻBICKI. 


í <g7| AZ 


na Ea m ną kz AE GB ÓBWY KU OM 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
REZ Chudzik był bezrob 

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 

go ukochany symek, Jaś, apis mu zna- 

lezóny kwit bagażowy. Na podstawie 


ada gwia bye $i tok ludz.| — Pani się zbytnio denerwuje przy 
kich, "Tego samego dnia Chudzik dowiadu- | pisaniu... — usłyszała ponowną uwagę.: 


je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
aea PA zamieniony został w klinice. nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, M. 

Chcąc się pozbyć upionnej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądza: 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego ika i 

ja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz: 
kiemu w tej walce jego kochanka. 
Jama sę erecka, zwana Księżniioziką Cy- 
gańską, acą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wieki mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub swą karjere.. W jej. mistar- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za: 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
iian niej swą narzeczoną — Stefcię.. 

żnczka odtrąca go jednak od sebie. ; 

Po wielu Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł iowsikii, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym. 

j |.» 
Minęło 15 lat. Jaś po taje: 


+ ` p 


obiercą wiel- 


N ae 


jutrz me 


Słowa te dodały otuchy. 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


GRĘ Z: 


Blada twarz stenotypistki oblała się] | I 
otnym. Pew- | urmieńcem zażenowania. Ręce zaczęły | winnemi oczyma. 


już drgać niepewnie... Każde słowo mu- 


tego | siała rawiać... 
której pop 


. Chciała już wstać i opuścić gabimet. 
Poco się dalej kompromitować?... A tak 
się już cieszyła, że wyróżniono iej ofer- 
tę spośród tylu innych ofert... Taka by- 
zła szczęśliwa, że będzie zarabiała 200 
złotych miesięcznie... Planowała już, że 
przeprowadzi się z matką do dwupoko- 
jowego mieszkania... Niechże i matka od 
pocznie po tylu ciężkich latach ślęczenia 
nad maszyną... 

A tu nagle — runął piękny domek 
z kart... Nie nadaje się... 

Palce skaczą po klawiszach... Myśli 
błądzą gdzieś daleko... Łzy kręcą się w 
oczach. 

— Cóż to?... Pani płacze?... 

Nowa fala rumieńców oblała iej 
twarz. 

— Nie... nie... 

— A cóż to?... Przepraszam... Jak 
pani na imię?... 

— Wanda... 

— Wanda...—powtórzył Jan i przyj 
rzał się uważnie stenotypistce. 

Znowu przeszłość ożyła w iego pa- 


my i, mięcCi... 


Było to wtedy, gdy ojciec jego, wtrą 
cony podstępnie przez Zawidzkiego do 
szpitala wariatów, znikł na dłuższy 


CZAS... 
Jaś został wtedy sam... W małej 


Cisnął wyperfumowaną chusteczkę |;„qehce na poddaszu tłumił cisnące się 


do kosza z papierami i otworzył ponow” 45 


nie tęczkę. 

Twarz mu się zmieniła momentalnie. 
Znowu wodził szybko kolorowym ołów- 
kiem po papierze, „Tylko od czasu do 
czasu zerkał na fotografię mile uśmie- 
chającego się ojca. 

Wreszcie nacisnął dzwonek. Na pro- 
gu stanął znowu sekretarz. 

— Cóż tam z panną Stefaniją?... Czy 
już wyzdrowiała? — zapytał 


gardła łzy. Jak opuszczona psima, le- 
żał na swym barłogu i zalewał dię 
gorzkiemi łzami. Nikt się nim nie opie- 
kował, malec był głodny... Wtem uchy- 
lity się cicho drzwi... Przez szparę wej- 
„rzała jasna główka... soup 
Wandzia — córka biednei wdowy- 
szwaczki, która sama zaznała wiele bie 
dy w życiu, więc umiała okazywać 
współczucie innym...  Dowłedziawszy 


— Nie, panie dyrektorze... Mam wra |Się o nieszczęściu Jasia, przyszła mu z 
żenie, że wyjedzie do sanatorjum.., Ale| Pomocą w miarę sił... 


jest już druga stenotypistka... Czy 
słać ja panu dyrektorowi?... 

— Tak jest... Muszę podyktować kil- 
ka listów... 

Sekretarz znikł. Po chwili drzwi się 
otwarły i do gabinetu weszła omieśmie- 
lona młoda dziewczyna. Była skromnie 
ubrana, lecz schludmie i nieco nawet ko- 


Jasiu — szepnęła cicho. — Pła- 
czeSsz?... 


A CY 


s 
Spoirzała nań swemi iasnemi, nie- 


— To ja.. Dawny twój sąsiad... 
Jaś... 

Rozwarły się szeroko źrenice bla- 
dej stenotypistki... 

— Ją-ama-a-a$? — zpytała zdu- 
miona. 

— Tak... To ja.. Dawny Jaś Chu- 
dzik, a dziś — hrabia Jan Strzyga-To0- 
porowski... 

— Pan?... Hrabia?... 

— Tak, Wandziu... Możesz mnie na- 
zywać po imieniu... Masz do tego pra- 
wo... Ty jedna masz prawo mówić do 
mnie „ty“... Byłaś dla mnie dobra, gdy 
mieszkałem na poddaszu... Nigdy ci te- 
go nie zapomnę... 

Wzrok jego śŚlizgał się po jej całej 
postaci. 

— Muszę ci zrobić kompliment... 
Nie myślałem wtedy, że będziesz tak 
ładnie wyglądała... 

W oczach dziewczyny „malowała 
się wdzięczność, jakgdyby chciała mu 
się odpłacić tym samym komplimentem 
lecz nie wiedziała jak ta uczynić... 

Zażenowana znowu spuściła głowę. 
Palce jej spoczęły na klawiaturze, jak- 
gdyby zamierzała wrócić do przerwa- 
nej chwilowo roboty. Radość wielka roz 
pierała jej serce. że oto dawny Jaś 
Chudzik, biedny, mizerny syn bezro- 
botnego został tak bogatym i wielkim 
panem, hrabią i inżynierem. właścicie- 
lem ogromnych posiadłości i ziemskich 
i fabryki wyrobów włókienniczych... 
Ale jednocześnie ogarniało ją wielkie 
zażenowanie wobec przyjaciela z lat 
dziecinnych... Wtedy był jei bliższy, bo 
był tak samo jak ona biedny i niesz- 
częśliwy.. Za żadne skarby nie mogła- 
by mu teraz powiedzieć „ty“. 

W gabinecie nastała cisza. 

i Wreszcie rozległ się przyciszony 
głos Jana: 

— Wandziu... Zapraszan cie dzisiaj 
na kolację... Musimy razem oblać to na- 
sze spotkanie po piętnastu latach... 

Wandzia zaprzeczyła szybko ruchem 
głowy. 

Jan spoirzał na nią zdumiony i ie- 
dnocześnie zadraśnięty w swych uczu- 


(Mój Boże...—pomyślał w tei chwili| ciach. 


Jan. — Przed chwilą zadałem tej takie 
samo pytanie... Jak to się zmieniają 
czasy i ludzie...) 
Wyciągnęła rękę z miedziakami. 
— Jasiu. mie płacz — dodała. — 


— Nie chcesz?... 

— Nie mozę... 

—  Dlłaczego?... 

Milezała. 

— WsStydzisz się póiść ze mną do 


kieteryjnie. Jej jasna główka i śnieżno- | Spójrz co ci przyniosłam... Sama je za-|lokalu?... To przecie śmieszne!... Wol- 


biała cera przypominały porcelanową 


robiłam... Pani z drugiego piętra (pa- 


lalkę. Uśmiechnęła się na powitanie 1: mieta jej słowa!) kazała mi przynieść 
walnym krokiem zbliżyła się do biurka. | wiaderko wody i dała mi za to kilka 


Jan wysunął pulpit z maszyną. 

— Dzień dobry pani... — rzekł wy- 
ciągając rękę. — Jestem Strzyga - To- 
porski... 

Dziewczyna przedstawiła mu się 
również lecz nie dosłyszał jej imienia 
ani nazwiska. Zasiadła przy maszynie 
i założyła papier. 

— Więc zaraz... — zaczął Jan, spa- 
cerując po pokoju, — Zechce pani za- 
cząć w ten sposób: 

„W odpowiedzi na list W.Pana z 
dnia 15 b. m. uprzejmie donosze. że...“ 

Białe paluszki z różowemi pazno- 
kietkami skakały zręcznie po klawiatu- 
rze. 

Widać było, że dziewczyna była 
mocno stremowama.. Nic dztwnego!... 
Sądziła. że to jest egzamin przed sze- 
fem... Przyięto ją na próbne dwa tygo- 
dnie... Jeżeli się nada — zostanie, jeżeli 
nie... jeżeli nie, w takim razie znowu 
głód, poniewierka, szukanie posad, nę- 
dza. brak pomocy dla staruszki matki... 

Panowała więc nad sobą. by tyłko 
się nie pomylić... 

— Pani to źle napisała... — usły- 
szała nagle nad sobą spokojny lecz sta- 
nowczy głos szefa. — Margines zama- 
ły. pozatem specyfikacje powinny by- 
ły być wypisane w oddzielnych wier- 
szach... 


ZY... 
Położyła groszaki i wymkneła się z 
pokoju... Za te pieniądze, za jej pienią- 
dze kupił potem w sklepiku serdelową 
kiełbasę i pół kilo chleba i dzięki pa- 
pierowi, w który opakowama była kiel- 
basa, odnalazł potem swego ojca... 

Wszystkie te wypadki z kinemato- 
graficzną szybkością przemknęły mu 
przed oczyma. 

Spojrzał na siedzącą przy maszynie 
See VELAN Przyjrzał się jej twarzy... 

ak... 

Poznawał teraz rysy jel} twarzy.. 
To ta sama Wandzia, która wtedy ura- 
towała go Śmierci głodowej i nomogta 
mu wyratować ojca ze szpitala... To 
ona była dlań tak bardzo dobra w o- 
kresie, gdy konal z głodu, gdy szczęście 
było przeciwko niemu... 

Oma wręczyła mu wtedy ciężko za- 
pracowane grosze, których nie chciał 
przyjąć... 

Dalekie wspomnienia minionej prze- 
szłości rozczuliły go dziecinnym smut- 
kiem... 

— Wandziu.. — szepnął. zbliżając 
się do stenotypistki, która siedziała cia- 
gle zmartwiona ze spuszczoną głową. 


Na dźwięk swego imienia drgnęła. 
— Wandziu... Nie poznajesz mnie?... 


no ci chyba pójść ze starym, dobrym 
przyjacielem na kolację!... 

Tak... ale... 

— No, co?... Może jesteś zaijęta?... 
— Tak, 


Jan osłupiał. Jakby go kto obuchem| ty 


w PSZ zdzielił. Tego się nie spodzie- 
wał. 

Więc Wandzia ma już kogoś... Spóź- 
nił się... 

Że też o niej zupełnie zapomniał... 
Nie wiedział, że jest taka ładna... 

Miał chętkę, jak dawniej, pogładzić 
jej jedwabiste, jasne sploty, wtulić 
twarz w szyję za uchem. aż błogi 
dreszcz nagłym prądem prześwidruie 
plecy... Ale wstrzymał się... Nie lubiał 
Się napraszać... jeżeli już kogoś kocha. 

Bo jeżeli jest zajęta wieczorami, to 
pewnei kogoś kocha... z 

Wanda zauważyła zmieszanie na 
twarzy Jama. Poruszyła sie niespokoj- 
nie... Nei chciała mu zrobić przykrości... 


A ep 


WE 


Napisa? JERZY BAK ø 


swą główkę na jego ramieniu... Ale 
gdzież tam ona do niego!... Biedna ste- 
notypistka i pan hrabia!... 

Wypędziła z głowy tę myśl raz na 
ZAWSZE... 

Jan udawał, że przegląda jakieś pa- 
piery na biurku. Wreszcie rzekł iakgdy 
by nic nie było: 

— Piszemy daleji... A więc—.„W od- 
powiedzi na list W. Pana z dnia 15 b. m. 
uprzejmie donoszę, że towar został wy- 
słany w należytym czasie, jeśli zaś W. 
Pan nie otrzymał go w terminie, to w 
takim razie jest tylko wina przedsię- 
biorstwa transportowego, któremu po- 
leciliśmy przesłanie towaru... 

Zatrzymał się nagle i zapytał: 

— A powiedz mi... jak się nazywa 
twój narzeczony?... 

— Lucjan  Szulski,. 
Wandzia, nie podnosząc głowy. 

— Czem się zajmuie?... 

— Jest artystą... 

— Występuje w teatrze?... 

— Nie... Nie mógł znaleźć w tym 
roku pracy... Ale zarabia... Mówi mi, że 
ma jakieś przedstawicielstwo... 

— Aha... — odparł Jan. marszcząc 
czoło. — Więc proszę... Nastepny list. 
Zaraz, zaraz... | 

Znowu przerzucał kartki. 


— A więc — „W odpowiedzi na 


| ona chętnie złożyłaby, jak dawniej, 


odparta 


list W. Pana z dnia 20 b. m.. komuniku- 
jẹ uprzejmie, iż towaru za zaliczeniem 
przesłać nie możemy, sprzeciwia się to 
bowiem naszym. zasadom kupieckim...* 
wieczór się spotykacie?... — 
zapytał znowu znienacka. jakgdvby nie 
mógł przestać o tem myśleć. 

— Tak... prawie co wieczór... 

— Przystojny?... Podoba ci się?... 


— Tak... Głównie mamie sie pódo: * 


ba... 

— -  Mamie!.. Cóż z tego. że ma- 
mie!.. Przecie nie mama zostanie jego 
żoną, lecz ty"... 

— No, tak... Ja... 

— Wiec podoba się tobie?.. 

<> TAIĘ.. 

W złosie jej kryła się utajona nie- 
pewność... Widać niechętnie odpowia- 
dała na te pytania. Ale Jan ciągle ją na- 
gabywał: 

— - Zamierzacie się pobrać, talk?... 

— Pewnie... 

— Mieszkanie macie?... 

— Nie... Chcemy wynająć narazie 
pokój z kuchnią...To nam wystarczy... 
Meble można dziś dostać tanio... na ra- 
ty. 

W głowie Jana zaświtała nagle 
myśl: — może powiedzieć jej odrazu, 
żeby rzuciła tego aktorzynę i została 
jego żoną?!.. Zagrać w otwarte kar- 


Już chciał otworzyć usta, przyznać 
się, że ją kocha i prosić, żeby zerwała 
z tym narzeczonym, ale coś zo pow- 
strzymało... 

—  Nie.. — pomyślał, — Nie po- 
wiem jej tego.. Wyglądałobv to tak. 
jakgdybym chciał ią zdobyć siłą dzieki 
mojej fortunie... A ja nie chce kupować 
sobie żony... Jeżeli jakaś kobieta zosta- 
nie moją żoną, to chcę, aby uczyniła to 
z miłości, a nie dla moich pieniedzy... 

I dlatego też zamiast miłosnego wy- 
znania, rzekł: i 
Więc piszemy daleł.. Prosze. 
„W odpowiedzi na list W. Pana z dnia". 

Palec Wandzi uderzał niepewnie w 
drżącą klawiaturę maszyny... 


Rozdział sto pięćdziesiąty ósmy 
Szczęście na poddaszu 


Wieczorem wróciła do domu rozgo” 
rączkowana i podniecona. 

— Mamo!... — zawołała już na pro- 
gu. — Mam dla ciebie wielką sensacię!... 
bie kto jest moim szefem?.. Zgad- 
nij!... , 

— Mówiłaś przecie, że jakiś hrabia 


Strzyga-Toporski.. — odparła starusz- A 


ka, obatuchana w chustkę. i 
— Tak, ale zgadnij kto jest owym 

hrabią!l.. Jaś Chudzik!... Nasz Jaś Chv- 

dzik!.. Pamiętasz go?.. j 


Dalszy ciąg jutro 


"i 


| 
| 
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wa od 
Lwów, 14 lutego. 

Śledztwo w sprawie ohydnego mordu 
wampira lwowskiego Hieronima Cybul- 
skiego zostało definitywnie zakończone. 
Wobec powyższego dziś wszystkie akta 
sprawy przekazane zostały już prokura- 
wego potwora, by postawić wniosek © 
wyznaczenie sądu doraźnego wzgl. Od- 
dania sprawy trybunałowi przysięgłych. 

Już dziś uzyskaliśmy szereg informa- 
cyj, które zdają się przesądzać sprawę 
sądu doraźnego, Prześwietlono bowiem 
już promieniahi Roentgena głowę Cybul 
skiemu, Jak wiadomo, prześwietlenie to 
miało na celu stwierdzenie ewentualnej 
obecności obcych ciał, w szczególności 
odłamków szpranela w głowie zbrodnia 
rza. Cybulski bowiem, chcąc uniknąć są- 
du doraźnego, twierdził, iż był dwukrot- 
nie ranny w głowę, że zostały tam od- 
łamki szrapnela i wskutek tego miewa 
on chwilowe zamroczenie umysłowe. — 
Tymczasem prześwietlenie stwierdziło, 
że nietylko niema w głowie żadnych ob- 
bę ciał, ale że Cybulski wogóle nigdy 

> był ranny w głowę, Ten fakt znamio 
muje nowy zwrot w tej sprawie. 

Jeśli obecnie biegli uznają, że Cybul- 
ski jest poczytalny, wówczas rozprawa 
dorażna Odbędzie się w czwartek przy- 
szłego tygodnia, Hieronim Cybulski bę- 
dzie odpowiadał za zbrodnię z artykułu 
225 kodeksu karnego, t. j. za zbrodnię 
zabójstwa oraz z artykułu 168 k. k. za 
znieważenie zwłok ludzkich. 

Michał Kołodziej odpowiadać będzie 
za zbrodnię z artykułu 148 t. j. za uda- 
remmienie postępowania karnego i za- 


27 k. k. za pomoc w zbrodniczym czy- 
nie. 


nego Obacza będzie wyłączona z postę- 


Wadowice, 14 lutego 
Mord rabunkowy, którego ofiarą padł 
w październiku rb. Jakub Wulkan, wy- 
wołał swego czasu olbrzymie porusze- 
nie. 

Zbrodni dokonano w Pewli Wielkiej 
pod Żywcem. Sprawcy nie zdołali jed- 
nak ujść rąk sprawiedliwości i spotkała 
ich zasłużona kara. Na przeprowadzonei 
w dniu 17 listopada r. ub. rozprawie do- 
raźnej nad zbrodniarzami. Szczepan Pie 
kara skazany został na karę Śmierci 
przez powieszenie, zaś Stanisław Golon- 
ka — na dożywotnie więzienie. 

W ostatniej chwili zaszedł fakt, któ- 
ry wskazał, że mordercy mieli jeszcze 
spólników napadu. Mianowicie tuż przed 
egzekucją skazany Piekara, dręczony 
prawdopodobnie wyrzutami sumienia, 
podał jako dalszych spólników Antonie- 
go i Jana Kubiłeńców, zaś Antoni Kubie- 
niec ze swej strony wskazał na Jana 
Bogacza, jako na uczestnika napadu. 

Władze policyjne aresztowały obu 


a Sa o 


VARIETE - DANCING 


„TABARINe 


Narutowicza 20, tel. 154-60 I 150-66. 


2 godz. 10 w. do rana 
Już DZIś weiście bezpłatne 


MEIRO ADRIA 


PRZEJAZD 2. GŁOWNA 1 


Prokurator 
ALCIA ORN 


w roli głównej 


J. SMOSARSKA 


WIELKI 


szewskich, Mademoiselle Irena (taniec z wężem), 
Stelmaszewskich, 
Orkiestra 


na RUPTURY, SKRZYWIENIE 
kręgosłupa i różne kalectwa! 


POMOC i SKUTEK BEZ 
OPERACJI! 
Ruptury jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla 
życia ludzkiego są bardzo niebez- 
pieczne. RUPTURA staje się wiel- 
ka jak głowa ludzka i spowodo- 
wać może śmiertelne powikłania 
kiszek. Specjalne lecznicze bari- 
daże ortopedyczne gumowe mojej 
+ metody usuwają radykalnie najnie 
bezpieczniejsze ruptury u  męż- 
R. czyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 
Na skrzywienie k ęgosłupa, przeciw tworzeniu się gar- 
bów i gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. 
Dla skrzywionych nóg. płaskich i bolązych stóp wkłady 
ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obriżenie żotąd- 
ka I kiszek [tcznicze handaże brzuszne. 
Zakład Ortopedyczny 

Spec. Ortop. J. RAĄPAPÓRT ze Lwowa 
Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10. front, parter, tel. 221-77 


UWAGA!: Od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko 
osobiście. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi 


iGhorzy 


przyjmuje. Osobiste ziawienie się chorych jest ko- 
Następne programy: nieczne. 
PODZIĘKOWANIE. 


Tą drogą składam publicznie gorące z duszy płynące 
podziękowanie WP. Dyr. J. Rapaportowi w Łodzi, ul. 
Wólczańska 10, sławnamu i wybitnemu spec. dlą cho- 
rób rupturowych i ortopedycznych, za założenie mi 
leczn. bandaża orteped. rupturowego, z którego jestem 
bardzo zadowolony. Czuję się bardzo dobrze, unikną- 
łem operacji niebezpiecznej, a cierpienia przepuklinowe 
dzięki nałożonemiu bandażowi Pańskiego systemu i me- 


tody w zupełności ustały. 
(©) ZELIG SZCZUCINER 
. I-go Maja 36 


Pośrednik miłości 


w roli głównej 
Buster Keaton 


Zabawka 


w roli głównej 
Eugenjusz Bodo 


Jaką mnie pragniesz 


w roli gł. Greta Garbo 


Bezdomni muzycy 


w rolach głównych 
Pat i Patachen 


szturmowa Brygada 


artyści wytwórni SOWKINO 


Przygoda na Lido 


w roli gł. PICCAWER 


Polski tytuł nie ustalony 


w rolach głównych 
FLIP i FLAP 


Jerzy Sudya 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Zeromskiego 39 


Telef. 115-27 


przyjinuje od 4—7 po poł. 
zk e i świeta od 11—1 po poł. 


Narutowicza 9, II piętro 
Tel. 128-98 


Choroby: ARCE moczopłciow 


órne, 
Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8. 


r————— 


EKSRESI 


1984 


Iwowyki stanie przed sadem dorażnym/ 


Jeśli biegli uznają, że Cybulski jest poczytalny, rozpra-|" 


będzie się w przyszły czwartek. 
cieranie śladów zbrodni oraz z artykułu |powania doraźnego. Odpowiadać on bę 


za udzielenie 


dzie z artykułu 244 k. k. i 
ania czło 


trucizny, służącej do 


Sprawa woźnego instytutu chemicz: | wieka. 


ko którym wdrożono śledztwo. Wszys- 
cy trzej oskarżeni obecnie zasiedli na 
fawie oskarżonych przed trybunałem 
sądu okręgowego w Wadowicach, jako 
sądu przysięgłych. Akt oskarżenia za” 
rzucał im, że pomocni byli Golonce i Pie 
karze podczas dokonywania rabunku. 


NY EEEE WODZA YW RZ CEE DŻEEOD ON ŻE 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 


= |od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Skazaniec przed egzekucją zdradził spólników 


Echa mordu rabunkowego pod Zywcem.— Trzej groź- 
ni bandyci przed sądem. 


Trybunał ogłosił wyrok, skazułący 
Antoniego Kubieńca na 1 Ilat, Jana Ku- 
bieńca na 7 lat i Jana Bogacza na 2 lata 
więzienia. Ostatni z oskarżonych skaza 
ny został tylko za pomoc w kradzieży. 

W skład trybunału wchodzili: dr. 
Waśko i Wotanci dr. Rogosz i dr. Ło- 


Kubieńców oraz Jana Bogacza, przeciw główne. 


FESTIVAL ARTYSTYCZNY 


Pod prot. pol. zw. art. wid. z udziałem najwybitniejszych sił rewiowo-kabaretowych 40 asów artystycznych —Duet Cornari. Duo WA i 
Braun (chińska magia), riami. 
Mira Mili, Kaidarowa, E. Rej kwartet Astroft, Silwini, Duet Żadejko. Zgorzelska, 
„The Weinroth-Band*. — 


ź, 
ONAE UL TEAR oro 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


o mamaŘħŘŮ— 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


—, [el 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór.ska 24, m. 1, tel. 101-11, 


dziński. Oskarżał prok. Pelz. Oskarżo- 
nych Kubieńców bronił adw. dr. Ka- 
mieński, zaś Bogacza — adw. dr. Ja- 
kubowicz. 


OWO PO OPO OPO 


Oskarżeni Antoni i Jan Kubieńco- 
wie do czynu się przyznali, Bogacz na- 
tomiast przyznał się jedynie do udziele- 
nia pomocy przy kradzieży, ` 

Doprowadzony pod silną eskortą do 

więzienia Stanisław Golonka. odsia- 
dujący karę bezterminowego więzienia 
odmówił zeznań, tłumaczą, iż od wyro- 
ku skazującego cierpi na zanik pamięci. 


Sąd zadał przysięgłym pytania głó- 
wne co do winy oskarżonych oraz py- 
tania dodatkowę. Po przemówieniach 
stron lawa przysięgłych pah WET 
dykt, odrzucający wszystkie pytania do 
datkowe, LŚ ÓW do złagodzenia Dojazd sa oj RE Nr, 4,8 I 14 
kary, zatwierdziła natomiast pytanie | = Glo kąd | 


„did AONDOA ETONE 


ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
we nainowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI AIRSZMAN. 
Kilińskiego 14. 2 niętro. 


A 


Duet Mali- 
Duet 


S , H. Leszczyńska, Duet Janaszków, Kwartet Blumski, 
A 7 Junosza. 3 Adolfini, Adolis. — 
Ceny niepodwyższone. 


Moc niespodzianek. 


Wpiątek ciągnienie |-ej klasy 


Podaj szczęściu dłoń 
ZA Kup matychmiast 10s 


w najpopularniejszej kolekturze 


S. Passierman 


Piotrkowska 13. 
U nas możesz wygrać miljon! 


Dr. MED. 


M. Glazer 


UHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 


DOSYĆ JUŹ 
EKSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS DO MNIE 


PROWADZĄ | 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 
« 


„OLLA 


DEDDAODOODODODOOODODOOOGODODOODALOOWO:|w_ niedziele 1 Świeta od 10—12 wpal 
DR. MED. 
Maski! aeren a HALTRECHT 
Zapisujcie WENEROLOGICZNA 


swe dzieci do LECZENIE CHORÓB 


„Miópii Mleka” 


choroby skórne, weneryczne 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH i moczopłciowe 


Zawadzka 1 Piotrkowska 10, tel. 245-21 
9 rano—9 wiecz, święta 9—2 po poł|Przyjm. od 8 rano do 1 pp. i 5—9 w. 
PORADA 3 ZŁ. w niedziele i święta od 10—1 pp. 


Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- Dr. MED. 


ai Mikołaj Bornstein 


choroby kobiece i akuszerja 


Rzgowska Mr. 5 

(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-058 

Przyjęcia: 10—11 i 16—19.30 
niedziele: 10—12. 


Poszukuje 


c MIESZKANIA 


Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8|l 72, Pokoje, ewent. z kuchnią (wygo: 


dy. łazienka pożądane) 
ANDRZEJĄ 4 30-4 


Oferty sub „Kawaler“. 
TELEFON 228.92 PO 2 MILJONY każdy śpieszy do Ko- 
MASZYNISTKA przyjmuje 


lektury Kurt Wytrzyc, Łódź, Piotrkow 
wanie do domu. Ceny niskie. Radwań- 


e mL 1 


— 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne i  allergicznę 


(astma, pokrzywka, migrena, reu- 
ma 
Godziny przyłęć 6--7. 


przepisy-lska 141, tel. 163-49, Zamieiszowym wy 
syłamy losy natychmiast po wpłace- 
6 nin na PKO 68426. 


Pierwsze walki mistrzostw bokserskich bodi 


Duży udział pięściarzy. — Wożźniakiewicz wokantuje Wolraba. = 


Brzęczek trzykrotnie na deskach. = Zwycięstwa Pawlaka, Spo: 
deńnkiewicza, Michalaka, Bicera i, Woifowicza i in. 


__W dniu wezorajszyrą w sali Geyera 
różpóczęły się indywidiialńe misttzo* 
iii bokserskie okręgu tódókiėgo, 

Już podczas ważenia żawodników 
okążało się, że Garncatek oraz Klim 
czak nie przybyli, natomiast Banasiak 
staftówać będzie w wadze półśredniej. 

Przy wypełnionej widowni po brze- 
gi odbyły się walki w wagach muszej, 


got > piórkowej. 


Sędziowali w finci pp: Kordasz i 
Wolf. 

Zamaceyé należy, że urządzanie 
ĆWIGTCIIRA 


finałów w piątek a finałów w niedzielę 


nie można nazwać pomysłowem, gdyż | mm 


nawet jest tchwała walhiego zgroma- 
dzenia Ł. O. Z. B., że np. między pół- 
ifiałówemmi a. finałowemi winna być 
przetwa choćby tygodniowa. Dziś wy- 
twófżyła Się taka sytuacja że zawodnik 
ASK ciągi Sein dür stoczyć kilka 


spotkaj, ; i 
«W pierwszym dhiu mistrzowskieli 
wake bókserów odbyło się dziesięć 
alk | 
Krótkie sprawozdania z nich przed” 
stawiają się następująco: 


„WAGA MUSZA: — ` 
Pawii (KP) mit eritre 
al ałó ciekawa. Wdygrywa na 
nitikty Pawiak. usł 
Gotirid (Hakoah) = Rundo (IKP). 
6 wyfówłanym przebiegu walki, 
a fa punkty żasłużenie żawód- 
4ik ahü: 


__ WAGA KOGUCIA: - 

3I68t i (UnioteTotting)—Gtaczyk (IKP) 

Walka wyrównana. Zwycięża na 
_ pumkty Bicer I. 

Grabor (IKP) — Bagrowski (IKP). 

Zwycięża valecowerem Grabor, gdyż 
Begrowski nie stawił się do walki. 
Spodenkiewicz (IKP) — Gaduła (Geyer). 

Wysoko ną pumkty 
deńkiewicz. W drugiej rundzie Gaduła 
dwukrotnie był ña deskach. 


WAGA PIÓRKOWĄ, 
Michalak (Zjednoczone) — Paryzer 
(Bar-Kóchba). 

Michalak walczył niebezpiecznie, sę- 
dżią jednak nie reagował. Zwyciężył na 
pufńkty zawodnik Zjednoczonych. 


Pech polaków 
w Rumunji 

We wtorek, w drugim dniù między» 
sójiiszńieżych wojskowych zawodów nar 
cieaskich w Predealu odbył cię bieg szta 
fótówy, 

Śztałeta polska stanęła do walki zde 
kompletówańa brakiem Kukucżka, któ- 
ry slkaleczył rękę. Zastąpił go dóżć sła- 
by Stopka. Zubek startował chory. Kà- 
pitä Lentówski żłańał na trasie nartę 
i odbył niemal cały swój dystans ita jed- 
nej narcie. l 

Te niepowodzenia zdecydowały o po- 
rażeć naszego zespołu, który w punkta: 
cji zajął ostatnie miejsce, za Rumunią, 
Jugostawjią i Czechosłowacją, 

. Bieg sztafetowy stanowił zakończe- 
nie zawodów, W ogólnej punktacji wszy 
stkich odbytych konkurencyj pierwsze 
miejsce zajęła Rutpiinja przed  Jugosła* 
wją, Polską i Czechósłowacją. 

.  Wammki terenowe na trasie biegu 
ształetowego były bardzo ciężkie. Pa- 
nowała silna zamieć, 


Zawody sańneczkowe 
_ 0 mistrzostwo Polski 
W Krynicy rożegrańe żostatą w 
dniach 17—18 bm. doroczne zawody 
saneczkowe o mistrzostwo Polski, W 
zawodach tych wezmą udział znani sa- 
neczkarze czechosłowaccy i austrjaccy 


wygrywa Spo- 


Andrzejewski (IKP) = Brzęczek 
(Zjednoczóńe). 


+ O ile w pierwszych dwh dumdach 


,pfzeważał Brzęczek ò tyle w 
, Micjatywa 
| Jewskiego. 
j trzykrotnie 
Ogłoszenie 
bliczność przyjęła z nieżadówoleniem. 


trzeciej 
yra tyłko ze strony Añdrze- 
tej fazie walki Brzęczek 
znałażł się fa deskach. 
zwycięstwa Brzęczka pu- 


| Wofiowicz (akoak) — Białecki (IKP). 


W pierwszej 


rundzie Siły równe. 


| Dwie hastęphe rundy należą do Wolfo- 
wicza, który posyła na deski Białeckie- 


na punkty zawodnik Hakoahu, 


ów w dńiu dzisiejszym, Pół: go w drugiej rundzie. Zwycięża wysoko 


Zmierzch karjery Schmelinga. 


Wolrób (Wima)—Wożniakiewież (IKP). 
Publiczność „powitała Wożniakiewie 


cza owacyjnie. „Morycek* w « 
1 i pół rundy narzuconem tempeń 
zmęczył przeciwnika, 


czas, wczorajszych 


walk, | x 
Gółębiówski (IKP) Krzy wański (ŁKS). 
ieka Zawódnicy 
ciągle dążą do zwarcia. Zwyciężył Gołę- 


Walka mało ciekawa. 


biowski na punkty. y 


|. W dniu dzisiejszym o godz: 20 rów- 
j nież w sali Geyera odbędą się ćwierćfi- 


tały: 


Exmistrz świata pokonany przeż młodego amerykanina.. 


„W Filadelfii rozegrany 
wtorek w nocy mecz bokserski między 
exmistrzem światła Maksem Schmelin= 


został we 


giem, a młodym i zupełnie jeszcze nie- 


znanymi na sżefszej arenie sportowej 
amerykańinem Słeye Hafnasem. 

Po niezwykle interesującym prze- 
biegu walka zakończyła sie nieoczeki- 
wańem zwycięstwei afierykanina po 
15:tu rundach na punkty, > 

Do 9-ej rundy walka była zupełnie 
wyrówiańa przyczem 
czasii do czasu trafiał przeciwnika U- 


Schmeling od 


perkiitem, lecz nie robiło 
wrażeńia na amerykaninie, © y 
W 5-ej rundzie Schmeling zaczął 


krwawić I z minuty na minute walcżył, 


słabiej. 

Zwycięstwo amerykanina  brzyjęte 
żostało przez rekordowo żebraną ğü- 
bliczność długo niemillknącemhi oklaska 
mi. 

Porażkę Schielinga 
prasa amerykańska 
katjery bokserskiei. 


uważa Cała 
za zmierzch jego 


Popis gimnastyczny RSS. Sziern 


weibęcizie sie w dniu 3 marca 


"W du.'8 marca fb. odbędzie się w no 

„we WAR 3 gane sali teatru „RQż* 
Mmaitości' (b, Teatr Mieiski) przy ul. Ce- 

skiej 29 popis gimnastyczny RSS. 
ztern. 


Klub sportowy Sztern należy do náj- 
bardziej ruchliwych organizacji sporto- 
wych na terenie naszego miasta, Posia- 
da cały szereg dobrze zorganizowa* 
nych sekcii jak gimnastyczną, gier 
sportowych, piłki nožnej lekkoatle- 
tyczna, sportów zirmowych, tenisa sto- 
łowego, szachową. Posiada również 
własną orkiestrę, ' 


Szcżególną uwagę zWtaca kierów- 


jjoaówo Sztetnu mra. sekcję *gimiiastyczńł, 


którą troskliwie się opiekuje. 

Sekcja ta, która normalnie była C©Zyń- 
ia od kilku lat, rożsżerzyła znacznić 
swóją pracę przez uzyskanie w roku 
ubiegłym dużej sali gimnastycznej, 6- 
taż zakup całego szeregu przyrządów 
gimnastycznych: 

Wszystkie grupy gimnastyczne ćwi- 
czą obecnie intensywnie do popisu 
gimnastycznego. 15 grup ćwiczących, 
przeszlo dwieście osób zademonstrują 
wyniki kilkuletniej wytężonej pracy 
sekcji gimnastycznej RSS. Sżtern Nad 
krzewieniem tężyzny fizycznej wśród 
najszerszych warstw snołeczeństwa. 


Międzynarodowy kongres szernierczy 


W Brukseli odbył się pod przewod- 
nictwem pik: Anspacha oczny kon- 
tres mmiędzynarodowej federacji szermier 
czej. Polskę repreżentował inż. T. Zub- 
rycki. 

Olbrzymia większość spośród 17 rē- 
prezentowanych na  komgresie państw 
sprzeciwiła się wszelkimi wnioskom, dą- 
żącym do skrócenia lub rozbicia na czę- 
ści dorocznych mistrzostw Europy. 

Stanowisko Polski zaakceptowane 
zostało podczas rozpatrywania palącego 
zagadmienia sędziowskiego. Po dłuższej 
dyskusji amor pkajęicę że każde pañ- 
stwo przybywające na mistrzowstwa do 


Warszawy w czerwcu b. r. będzie mu- 
siało przywieżć na własny -koszt arbi- 
trów w stostiiku: jeden sędzia na czte* 
fech zawodników. Liczbę tak zgłoszo- 
nych sędziów uzupełni Międzynarodowy 
wiązek dodatkowo wyznaczonymi 
przez siebie kandydatami, 

Delegaci wszystkich państw z zain: 
teresowaniem wysłuchali referāti pol- 
skiego i przygotowaniach do inistrzostw 
i jednogłośnie zaaprobowali plan i pro- 
śram tawe. Pog R zawodà- 
mi jest bardzo znaczne. Prawpdopodob- 
nie do Warszawy przybędą zawodnicy 
szesnastu państw, 


O zniżki kolejowe dla sporfowców 


Sprawa zniżek kolejowych dla spor- 
towców, jadących na zawody sportowe 
hie przestaje być jednym z tajpoważ= 
tiejszych zagadnień 
w. Polsce. 


| 


niewiele droższy ód zniżkówógo biletu 
dla sportowców. i 
W związku z tem władże śpottówe 


różwóju sportu, mają podjąć w najbliższym czasie sta: 


ramia w celu uzyskania dla sboftóweów 


Gdy przed kiłku laty pó długich sta| większych zmiżek 1 to obowiąziijących 


ramiach udało się władzom sportowym | również na po 


wywalczyć 50 proc. zniżki ód biletów 
Ill-ej klasy i to tylko ta pociąć! os0bo- 
we, zagadnienie nie zostało jeszcze o* 
statecznie rozwiązane: gdyż była to til- 
ga zbyt mała. 


ciągi pośpieszne, 
Reportaż ANo 
z Worochty 
W dniach od 16—18 lutego odbędzie 
się na trasie Worochta — Rafajłowa 


Po ostatnio wprowadzonej ogólnej ob | narciarski raid zespołowy szlakiem II 
niżce taryfy osobówej ńa kolejach, daw; Brygady Legionów. Polskie Radjo or- 
ne zniki obliczane są od starej wyższej. ganizuje w niedzielę, 18 bm. ò godz. 16 
taryfy, a zatem obecny bilet pełny jest specjalny reportaż z Worochty, 


tak 
że teń Ostatni |. 
wałkę przegrał przez k, © jedyne pod 


to żadheżo, 


Wnei rewizyjnej 


P> 
Ad 
E 


wo O IN miih EGEN 


: Maks Schmeling 


s 


Nowy zarząd Łódzkiego Klubu 
Spórtowego ukonstytuował się następu- 
jąc: prezes dyr. Wolczyński, wicepre- 
ze$i pp.: Kóńoópka, inż: Rau, OE 
Rębalski skarbnik: dyr. Skibicki, sek- 
cja piłki hożnej: prez. Konopka, lekko: 
atletyczńa: prof. Szuthiewsi, gier spor- 
towych: inż. Woyde, pływacka: sędzia 
Sálm; hokejowa: p. Lange, bokserska! 
'p:*Waknern' tenisowa: inż. Rat szermiet: 
cza p. Krysiński, strzelecka major Hof- 
bauer, kołarska p: Pfeiffer; 2x4 


Nowe władze 
Bał Kothby tódzkiej. 


Skład zarządu Bar-Kochby przedstawia Się 
następująco: Dr. Rożeń Naftali, prezes. dr. SH- 
berstrom leon, wiceprezes, Sztern Leon, wi- 
ceprezes, Sztrówajs Hilary, wiceprzes, Hirsz- 
berg Eli, Sekretarz, Qksenberg Adolf, gospo* 
darż, Cukierman Mojżesz w. gosp, l.eszczyfi= 
ski Jakób, skarbnik, Flattau Marjań, skarbnik, 
Zajde Herman, reterent sportowy, Brunn Ch, 
Taflowicz Julian, Gerszt B.. adw. Chudy J. .. 
RONA rewizyjna: Wyżńicaą J. Rechtman T. 

etor L 


Z życia klubów 

i zwiążków spórtowych w Pa- 
bjanicach 

Zarząd P.T.C, podaje do wiadomości ćzłón= 
kó%, rige AA walne ROA aa PAS St 
Się w. sobotę dnia 17-go zi- 
nie 19-ej w I-szym terminie wzgl, o godz: 20-6j 
w ll-gim terminie w lokalu własnym przy uli 
cy Begateli Nr, 8, i 

Porządek dzienny obejmuje: 

1) Zagajenie i wybór preżydjum 

2) Uczczenie zmarłych członków T-wa 

3) Odczytanie gprotokułi z paprzednięgć 
zgromadzenia 

4) S$prawózdamia; ogólne, kasowe, gospo: 
daróze, spórtowe, komisji rewiżyjnej, j 

5) Wręczeńie nagród czynnym członków, 

6) Dyskusja i absolutorium - 

1 jana $ 24, wwaga I statutu, 


8 chwalenie 
na * 1934/35, 


Wyda 
"109 ry 
Waioeka 


utego b. r o p 


preliminarza budżetowego 


zarządu i prezesa Tawa, 
komisji rewizyjńcj, 
R, 


do ZŁOGÓW rozesłano, 
DER 


Zareąd PKS Burza  mawiadamia 
orłónków, ĉ& doroczne zgromadzenie adb 
się w sobotę. dnia 17-go lutego b. t. o godzi 
nie iej w I-szym, wadi, o godzinie 19-ej w 
W w lokalu przy ulicy Zachod- 
rok dzienny yz obejmuje: 

Zagajeńie t wybór prezydjim, 

2) Przyjęcie protoktłu z ostatniego W Za ~. 
e ustępującego zarząd oraz 


3 Udeielenie alsolttotjum zarządowi, 

5) Uchwalenie budżetu na rak następny, y 
6) Wybory prezesa i pozostałych członików 

za 


rz U 
7) Wybór: komisji rewizyjnej. 
8) Wnioski zarządu i członków. 
Oddzielne zaproszenia rozesłano, 


Str, 8 


1934 


Najstarsł "udzie na świecie 


Dto pięciu mongołów, którzy uchodzą za najstarszych ludzi na Świecie. Ma- 
ją oni razem ponad 500 lat, 


E Trey waw - u <iaze 


£X5REF$ 1 


pla" mę muj wi” 


ae EA "I "WA "NR" <w ww Nm 


Wspaniały skok narciarski 


W Connecticut w Stanach Zjednoczonych odbyły się zawody narciarskie w. 
obecności nieprzejr zanych tłumów. 


Echa zajść w Forrita aait rere tunel požmsroi áwtats 


W zwiazku ze strejkiem generalnym w 

Paryżu, policja przeprowadza skrupu- 

latne rewizje na ulicach, badając podej 
rzanych osobników. 


mhm im” 


morski świata między Liverpoolem 
gości 5000 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Nocna 


W elegancko urządzonej sypialni pa- 
nowała zupełna ciemność. Była już go- 
dzina. druga po północy: 

Jakiś mężczyzna, w czapce nasunię” 
tej na oczy, otworzył bezszelestnie cięż- 
ką szafę. Zapalił na chwilę lampkę elek- 
tryczną i okiem zmawcy ocenił jej za~ 
wartość. 

Skrzymkę z biżuterją schował do kie- 
szeni. Innych wartościowych przedmio- 
tów nie znalazł, 

Zbliżył się więc szybko do łóżek. 
Na krześle leżała męska marynarka. 
Wyciagmął z niej portfel, a później się- 
gnat do kamizelki po złoty zegarek. 

W tym właśnie momencie zbudziła 
się ze snu młoda kobieta. 

— Wiktorze! — krzyknęła przeraź” 
liwym głosem do śpiącego obok niej 
mężczyzny: — W syfpialmi jest złodziej! 

— łŁaskawa pani ma bardzo czujny 
sen — odezwał się natychmiast włamy- 
wacz. — Istotnie, złożyłem wam wizy- 
tę. Nie róbcie jednak alarmu, bo mam 
broń przy sobie i będę musiał z niej zro- 
bić użytek. 

W tei chwili zerwał się z łóżka Wik- 
tor. 

Chelał on- się rzucić na opryszka, 
lecz młoda kobietoa schwyciła go za rę- 
kę i mie pozwoliła ruszyć się z miejsca. 

— Zostań! — krzyknęła, panując już 


ODDZIAŁY: KRAKÓW, ul. Pijarska 4, Telefonv: 165-00, 175-50. (Oddział dla całej Małopolski). JASŁO, ul. Gołębia 2. GORLICE, Hotet CentralW, PI 
Ska 24, KRYNICA, dom p. Schwarza, ul. Kraszewskiego, ZAKOPANE, ul. Krupówki 18. tel. 699, Ekspozytura krakowskiego oddziału: 
nsckiego 11, BORYSŁAW, ul. zen. Zielińskiego 43, PRZEMYŚL. 


zupełnie nad swoimi nerwami. — Nie 
trzeba. Jeśli mu stawitny opór: to nas 
zabije! 

— Widzę, że pani jest bardzo roz- 
sądna kobieta — roześmiał się bamdtytta, 
trzymając w jednej ręce zapaloną lamp" 
kę elektryczną, a w drugiej browning— 
Jeżeli nie będziecie krzyczeć, ami opie- 
rać się, to wam ami jeden włos nie spad- 
nie z głowy! Musicie jednak mi powie- 
dzieć, gdzie są ukryte pieniądze. - Te 
trochę biżuterii, zegarek i chudy portfe- 
lik stanowczo mi nie starczą: Muszę 
mieć więcej, 

— Nie mamy nic więcej — odpowie- 
dział mu Wiktor. 

— Fe, to nieładnie! — zawołał opry- 
szek. — Taki elegancki pan, amówi nie” 
prawdę! Widzę, że chce pan koniecznie: 
abym zrobił użytek z mojei czarnej ma: 
szymki! 

— Pieniądze leżą w gabinecie, w 
szufladzie! Klucz zmajdzieciew bieliź- 
niarce! — krzyknęła młoda kobieta. 
Dziękuję za informację! — skło- 
nił się bezczelny opryszek. 

Po paru minutach już miał w kiesze- 
ni grubszą kwotę. 

Wszedł wówczas jeszcze raz do sy- 
pialmi, ukłonił się z nonszalancją mło- 
dej parze i powiedział: 


M „ych dniach SERE PRE F Ss do BEREI azer moe 


a Birkenhead w Anglii. Tunel ma dłu- 
metrów, 


Szkoła piłotek 


Członkinie przysposobienia woiskowe- 


go kobiet wstąpiły obecnie do szkoły 
pilotek, przechodząc tam normalny 
kurs latania. 


DYNIA 


| 


że się jeszcze spotkamy. Chodzę bar” 
dzo często na bale, a państwo pewno też 
lubią się bawić, prawda? Ja was z pew- 
nością poznam, gdy się zobaczymy: 

— A jeśli ja pana u O to z pew- 
nością zrobię z tego użytek! — zagro- 
ził mu Wiktor. 

Opryszek jednak już go nie słuchał. 
Znikł za drzwiami i po paru chwiłach 
znalazł się na ulicy. 


Pai Irena własnie CAA W swyd 
buduarze jakąś fascynującą powieść, 
gdy pokojówka zameldowała jei przy- 
bycie młodego mężczyzny. 

— Jak się on nazywa? — spytała ią 
Irena. 

— Nie chce podać nazwiska. Twier- 
dzi jednak, że ma do pani bardzo waż- 
ną sprawę. 

— Niech wejdzie, 

Do buduanu wszedł elegancko ubra” 
ny mężczyzna: 

— Pani mnie chyba nie poznaje — 
rozpoczął z bezczelnym uśmiechem. — 
Jestem włamywaczermw który przed dwo- 
ma tygodniami złożył pani w nocy wł- 
zytę. 

— (Czego pan tu chce? — krzyknęła 
przerażona kobieta. 

— Proszę się nie denerwować. Przy- 
szedłem teraz w zupełnie innej spra- 
wie — odpowiedział -'spokoinie. — Dzi- 
wiło mmie bardzo, że pami nie złożyła 
policji żadnego meldumku o moim wy- 


— Bardzo dziękuję za pomoc. Myślę, 'stępie. Nie mogłem tego pojąć. Takie 


wypadki jeszcze mi się nie zdarzały. Ale 
teraz już or 

— Co pan rozumie? 

— Wiem już, dłaczego pani się nie 
zwracała do władz: Bo to groziło pani 
grubą kódmpromitacją. Mężczyzna, z 
którym pami wówczas znajdowała się w 
sypialni nie jest pani mężem. Dlatego 
właśnie talk posłusznie spełniała pami mo- 
je żądania, bo przecież bardziej pani Za- 
— |leży na opinii, niż na tej głupiej biżu- 


<zp4 pan j e za giup 
stwa! — krzyknęła oburzona Irena. — 


Czego pan chce? 

— Zaraz, zaraz. Właśnie przechodzę 
do właściwej sprawy. Mąż pani wrócił 
onegdaj do domu, po dwumniesięcznej 
nieobecności. Mógłbym mu udzielić bar- 


|dzo cennych infommacyj. Dostarczyłbym 


mu nawet dowodów rzeczowych, bo w 
portfelu miłego Wiktorka znalazłem ca- 
łą serję interesujących listów miłosnych. 

— Tam były listy? — przeraziła się 
Irena nie na żarty: 

— Tak jest — roześmiał się znów 
opryszek. — Mam je przy sobie. Mogę 
je sprzedać za tysiąc dołarów. Jeśli pa- 
mi niema gotówki, to przyjmę również 
wekselki.- Radzę zgodzić stę na moje 
warumki, bo mężulek z pewnością mi 
wypłaci tyte, ile zażądarmn. To są prze- 
cież pani listy do Wiktora. 

Tranzakcja została zawarta. 
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